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NIE JEST UCZEŃ
NAD MISTRZA

„Skandalem stulecia“ nazwał 
dziennik włoski „II Quotidiano“ 
„proces“, wytoczony Prymasowi 
Węgier przez reżim komunistycz­
ny. Ten nieustraszony, niezach­
wiany książę Kościoła, który 
wiódł heroiczną walkę w obronie 
poniewieranych praw swego na­
rodu do wiary w Boga i wycho­
wania dzieci po bożemu; który 
jak ongiś apostołowie radował 
się, że mógł „zelżywość cierpieć 
dla imienia Pańskiego“; który 
wiedząc jak i oni, że więcej 
trzeba Boga słuchać niźli ludzi — 

, zarówno tych, co grożą jak i tych 
którzy doradzają „kompromis 
i ustępstwa“: i wiódł swą walkę 
widząc z całą jasnością jej jedyny 
w tych warunkach koniec: — ten 
wielki Pasterz po 40 dniach so- 
wieckach metod śledztwa oświad­
cza — gotowość „współpracy“ 
ze swymi oprawcami, prosi o wy­
baczenie, żąda ukarania za swe 
„zbrodnie“... Człowiek wielkiej 
inteligencji, śmiały, silny stał się 
bezwolnym szczątkiem wspania­
łego do niedawna człowieczeń­
stwa. Jego fotografie z procesu, 
które obiegły prasę całego świa­
ta, to zaiste straszny obraz me­
tod „sowieckiej sprawiedliwości“. 
Obraz nie pierwszy i — zaiste 
— nie ostatni, ale żaden dotąd 
nie wstrząsnął tak sumieniem, 
a przynajmniej wrażliwością 
świata zachodniego. Wystarczyło 
przerzucić protestanckie i bez- 
ideowe przecież dzienniki angiel­
skie, aby stwierdzić, że tego ro­
dzaju artykuły, rysunki, fotogra­
fie jeszcze parę miesięcy temu 
były tu nie do pomyślenia.

Jak słusznie pisze jeden z dzien­
ników francuskich, jest to pro­
ces, wytoczony całemu Kościo­
łowi katolickiemu przez fanatycz­
ny antykościół komunistyczny. 
Proces bowiem miał wykazać 
światu, że Kardynał nie walczył 
o prawo ludzkie do wolności 
sumienia i wierzenia w Boga; 
że nie jest bynajmniej oskarżony 
jako przedstawiciel Boga i religii, 
lecz jako zdrajca swego powo­
łania kapłańskiego. Jako sługa 
.„polityki Watykanu“ idącej na 
pasku amerykańskiego imperia­
lizmu. Proces miał dowieść, że 
nie może być inaczej; że każdy 
przedstawiciel Kościoła katolic­
kiego to przedstawiciel obcej 
agentury i rzeczywisty zdrajca 
swego społeczeństwa. To też 
kardynał Mindszenty — to nie 
prześladowany przedstawiciel Bo­
ga, lecz prosty przestępca... — 
Przygotowywał „spisek monar- 
chistyczny“. Rozsiewał „celowe 
■oszczerstwa“ przeciw rządowi 
■swego kraju: „Było by przecież 
dziecinną rzeczą utrzymywać, że 
Mindszenty bronił religii. Nikt 
bowiem nie ma potrzeby bronić 
religii na Węgrzech, gdyż nikt 
jej nie prześladuje. Kierowała 
¡nim jedynie nienawiść do demo-
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kracji“... Chciał schować przy dewizowych”. — Ten „naiwny i 
pomocy Amerykanów koronę słaby człowiek“ nie powinie był 
św. Stefana „by mieć ją pod rę- trudnić się przemytem dewiz, 

gdyż „nie zna się w najmniej­
szym stopniu na skomplikowa­
nej technice czarnego rynku“...

W końcu prosił o „mądre o- 
rzeczenie“ i „łagodny wyrok“, 
,,ponieważ jeszcze po wiekach będzie 
się mówiło o tym procesie i historia 
wyda o nim swój sąd”.

Jest to może jedyna prawda 
wypowiedziana przez „obrońcę“. 
I zapewne wbrew jego intenc­
jom i świadomości, stwierdzenie 
to nosi znamiona charyzmatycz­
ne. Jest jak by echem proroctwa, 
wypowiedzianego z woli Boga 
przez usta najniegodniejsze przed 
dwoma tysiącami lat, kiedy to 
Synedrion z góry, jeszcze przed 
procesem, przygotował wyrok na 
Syna Człowieczego. I zaprawdę 
— nie jest Uczeń nad Mistrza!

ką, gdy wybije godzina restau­
racji Habsburgów“. — Był „szpie­
giem amerykańskim“. — Był 
zwyczajnym przestępcą dewizo­
wym, gdyż świadomie „dążył do 
do zchwiania równowagi ekono­
micznej kraju“...

Jego obrońca z urzędu niejaki 
p. Kiczko „bronił“ Prymasa po 
moskiewsku: uzupełniając proku­
ratora. Przyjął jako nie' ulegają­
ce wątpliwości wszystkie „zbrod­
nie“ zarzucane swemu klientowi. 
Usiłował je tylko „wytłomaczyć“ 
spaczonym wychowaniem Kardy­
nała, zagrzebanego w studium 
„oderwanej od świata teologii“, 
nie znającego życia i potrzeb 
swego kraju i idącego w ślepym 
posłuszeństwie „za wrogimi Wę­
grom rozkazami Watykanu i im­
perialistycznych podżegaczy wo­
jennych“. W jednej tylko spra­
wie był surowszy nawet od pro­
kuratora; w sprawie „przestępstw

JULIAN WIŚNIEWSKI

0 POTRZEBIE WYKSZTAŁCENIA RELIGIJNEGO
CO wiemy o naszej religji? Czy 

wiadomości nasze w tej dziedzi­
nie rozszerzyły się i pogłębi­

ły proporcjonalnie do postępu naszej 
wiedzy ogólnej i zawodowej ? Czy 
odpowiadają ¡naszemu wykształce­
niu? Czy nie ograniczają się do na­
poi zapomnianego katechizmu? Bo 
przecież ,,reli|gii‘ uczyliśmy się w 
domu, potem w gimnazjum, ale na 
tym koniec. Może jeszcze kilka gor­
szych lub lepszych kazań przypad­
kowo zasłyszanych — bo unikamy 
tych „długich“ mszy, kilka odczytów 
czy nauk...

Polacy lubią się pocieszać, że „wia­
ra to nie wiedza“, wystarczy „czuć“, 
że się wierzy. Katolicyzm „wszedł 
nam Polakom w krew“, stał się dla 
nas czymś tak oczywistym, że „okre_ 
ślać nam go nie potrzeba“. Polska 
to „kraj katolicki“, katolicyzm to 
„religia naszych przodków“, „Polak 
i katolik to jedno...“

I wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie jedno, że ¡powtarzając uparcie te 
slogany-frazesy, czujemy się tak 
pewni swego katolickiego stanowiska, 
że zatracamy zrozumienie tego, 
czym właściwie ten katolicyzm jest. 
Wierzmy, że jesteśmy katolikami, 
tylko nie bardzo wiemy, w co wie­
rzymy. Wystarczy pierwsza lepsza 
dyskusja na tematy religijne w szer­
szym gronie, aby było tyle zdań, ile 
głów. Dyskutujący wygłaszają z po­
czuciem nieomylności swoje »/przeko­
nania“, są święcie przekonani o ab­
solutnej prawotwierności swych opi- 
ńii. Nikt z nich nawet się nie zatrosz­
czy o to, jakie w danej sprawie jest 
stanowisko Kościoła, tak jest każdy 
pewien swej nieodwołalnej racji. Nie

ĆPo trz sprawozdanie na str. 3: 
„Protest katidiIrów brvtvikich .)A - ‘

przeszkadza mu to w niczym uwa­
żać się za pełnego katolika...

U źródła tego gorącego ale nie zna­
jącego swych prawd i praw katoli­
cyzmu polskiego leży przede wszy­
stkim fideizm, na którym większość 
z nas się wychowała. Fideizm gło­
szący postuilat wiary odłączonej od 
rozumu przybył do nas z Zachodu, 
gdzie zrodził się jako reakcja prze­
ciw racjonalizmowi XVII i XVIII 
wieku. (Wielokrotnie przez Papieży 
potępiany, cofnął się daleko szybciej 
na Zachodzie, podczas gdy u nas, 
spotykając się z godnymi dla siebie 
ino, skutek rozbiorów warunkami, 
głęboko zapuścił korzenie.

A tymczasem wiara obejmując 
sprawy przekraczające pojemność 
naszego rozumu, nie może przecież 
być z nim sprzeczna i musi znaleźć 
w nim pparcie. św. Tomasz określa 
wiarę jako stałe usposobienie umy­
słu (a więc rozumu i woli), które to 
usposobienie zapoczątkowuje w nas 
życie wieczne przez to, że skłania do 
przyzwolenia Ina nieoczywiste dla 
nas prawdy objawione. Prawdy wia­
ry więc aczkolwiek nie oczywiste, acz­
kolwiek niedostępne bezpośrednio na­
szej wiedzy, muszą być z rozumem 
zgodne, gdyż w przeciwnym razie 
albo one same byłyby nieprawdziwe, 
albo umysł nie byłby zdolny poznać 
prawdy, czyli nie funkcjonowałby 
zgodnie ze swoją naturą.

Uczy nas filozofia scholastyczna, 
że: „intellectus praecedit fidem“ i że*, 
„fides ąuaerit intellectum“: „rozum 
poprzedza wiarę“, a „wiara szuka 
swego utwierdzenia w rozumie“.

A więc umysł nasz to znaczy rozum

J. E. Ks. dr Stefan Wyszyński
Gnieźnieńsko Wdrszawski,

Z pierwszego listu pasterskiego
Po śmierci kard. Hlonda niemal jedno­

myślnie wskazywano na J. E. Ks. Biskupa 
dra St. Wyszyńskiego jako na Ordynariusza 
Gniezna i Warszawy. Tej nominacji spodzie­
wali się Polacy w kraju, wierni na obczyźnie 
i na emigracji. Jego to nazwisko wyma­
wiał umierający Prymas, który wskazał 
Ojcu św. Ks. Bpa Wyszyńskiego jako swe­
go następcę na stolicy prymasowskiej. No­
minacja Stolicy Apostolskiej (w dniu 16 li­
stopada 1948 r., ogłoszona zaś w stycz­

i wola, posiadają dominującą rolę w 
akcie wiary, poza naturalnie czynni­
kiem Łaski. Jednakowoż akt wiary 
wciąga w swą orbitę całego człowie­
ka. Towarzyszą mu więc w różnym 
stopniu i różnym nasileniu stany 
■psychiczne i psychologiczne. Są to 
jednak rzeczy dodatkowe, ulegające 
wahaniom ud przyczyn od nas nieza- 
leżaiych, jak np. temperamentu, wraż­
liwości, nastroju czy wręcz czynni­
ków zewnętrznych. Lecz na nich nie 
można opierać aktu wiary. Tu tkwi 
błąd fideizmu-, błąd i wielkie niebez­
pieczeństwo, gdyż wiara przestaje być 
zarazem funkcją intelektualną i redu­
kuje się wyłącznie do mniej lub bar­
dziej „wzniosłych“ stanów uczucio­
wych, lub jakiejś postawy emocojnal- 
nej, która jest niezdolna wyjaśnić czło­
wiekowi struktury rzeczywistości i dać 
podstawowych wskazówek życiowych.

Człowiek nie poprzestaje jednak 
na syntetycznym ujęciu prawd obja­
wionych, ale stara się je przetrawić, 
głębiej zrozumieć, powiązać między 
sobą, znaleźć ich uzgodnienie z całą 
rzeczywistością oraz wszystkimi za­
gadnieniami, z którymi się w ciągu 
życia spotyka. Podaną mu w Obja­
wieniu praw’dę w takich a nie innych 
słowach chce nazwać coraz jaśniej, 
coraz bardziej dla siebie zrozumiale. 
Naświetla ją z różnego punktu widze­
nia, ogląda jakby z różnych stron 
wgłębia się w nią, chcąc jak najle­
piej, jak najbliżej poznać jej nieosią­
galną, w pełni nigdy dostatecznie do­
brze nazwaną treść. Formułuje ją 
coraz lepiej, coraz logiczniej dosto­
sowując do potrzeb czasu i do rozwo­
ju swej myśli. Tak pod kierowniczym

Dokończenie na str. 6

A rcybis 1 up Metropolita
Prymas Polski

niu b. r.) spełniła nadzieje całej wierzą­
cej Polski. „Tej nominacji — pisze war­
szawski Przegląd Powszechny — pow­
szechnie się spodziewano i o nią się mo­
dlono“. „Fakt zaś tego rodzaju jednomyśl­
ności opinii i zgodności uczuć — których 
genezy nie trudno jest dociec — ma swą 
szczególną wymowę i znaczenie wyjątkowe, 
by nie powiedzieć opatrznościowe. „Unum 
sumus“: Jedno jesteśmy.

Arcybiskup Gniezna i Warszawy, Prymas 
F-J , tak przedstawi? się wiernym w 
swym pierwszym Liście Pasterskim, od­
czytanym z ambon kościołów archidiecezji 
warszawsk ej w dzień ingresu do Stolicy 
w dniu 6 b. m.:

„Choć ze czcią i z pokorą w sercu,idę 
do Was, Dzieci, z męstwem chrześcijań­
skim i z podniesionym czołem. Nie przy­
chodzę, jako nieprzyjazny człowiek, a!e 
jako zwiastun Dobrej Nowiny! Przychodzę 
przepowiadać Wam Chrystusa Ukrzyżowa­
nego, który przez własną krew wszedł 
do świątnicy, i własną krew wydał oku­
pem za wielu. Idę, by zwiastować Wam 
Ojca Waszego, który jest w niebie, by 
opowiadać Wam dziwy Boże, by głosić 
Wam miłość, pokój i dobro, by wszcze­
piać w dusze Wasze nowe życie łaskii 
Bożej, by serca otuchą krzepić, by wołać: 
Sursum c o r d a ”! „Wzmocnijcie ręce 
opadłe, — a kolana omdlałe pokrzepcież 
Rzeczcie bojaźliw>m: Wzmocnijcie się, a 
nie bójcie się” (Iz. 35, 3—4).

Czyż mam jeszcze obowiązek przedsta­
wiać się Wam? Nie jestem'ja ani polity­
kiem, ani dyplomatą, nie jestem działa­
czem, ani reformatorem. Ale natomiast 
jestem Ojcem Waszym duchownym. Paste­
rzem i Biskupem dusz Waszych, jestem 
Apostołem Jezusa Chrystusa. Posłannictwo 
moje jest kapłańskie, pasterskie, apostol­
skie, wyrosłe z odwiecznych Bożych my­
śli, ze zbawczej woli Ojca, dzielącego się 
radośnie szczęściem swoim z człowiekiem. 
Zadaniem moim jest: chrzcić, bierzmować, 
konsekrować, święcić, ofiarować, nauczać 
i sądzić (Pont. Rom.). Niosę Wam Lumen 
C h r i s t i! — światło Chrystusowe i wo­
łam do wszystkich — do Was Kapłani 
i do Was Domownicy Wiary: pomóżcie 
mi dźwignąć w dom nasz pochodnię Boża 
i umieścić na wysokim miejscu, aby świe­
ciła wszystkim, którzy są w domu, aby 
rozświeciła mroki i zakątki umysłów 
i serc, aby naród który jeszcze w ciem­
ności siedzi, ujrzał światłość wielką. 
Z każdym z Was, Dzieci moje, pragnę 
wołać: światła, więcej światła! więcej 
Bożego światła! W jego promieniach do­
strzeżemy, żeśmy przecież dziećmi Bożymi, 
żeśmy braćmi i siostrami, żeśmy wspól­
nota rodzinną, domową, ojczystą, żeśmy 
zrośnięci sercami, zwarci dłońmi w tru­
dzie codziennej pracy. Panuje między na­
mi więź jedności nadprzyrodzonej, która 
przypomina i Wam i mnie pierścień bi­
skupi, ten znak wiary, i głos sumienia, 
nakazujący strzec Oblubienicy Bożej — Ko­
ścioła świętego — bez skażenia (Pont. 
Rem.). Pozostańcie więc ze mna, Umiło­
wani Bracia Kapłani i Wy Dzieci Boże, 
w zwąizce pokoju”.
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BEZDROŻA 
„KATOLIKÓW 
SPOŁECZNYCH”

ZAKUWANIE kraju w niewolę 
komunistyczną odbywa się w 
tempie przyśpieszonym. Polega 

ono nie tylko na „gleichszaltowaniu“ 
partii politycznych i usuwaniu resz­
tek niekomunistycznych organizacji, 
nie tylko na aresztowaniach, łże-pro- 
cesach i wyrokach śmierci. Ma ono 
swoje strony mniej widoczne ale nie­
mniej groźne. Ustawicznie, codzien­
nie odbywa się łamanie ludzi.

Najczęściej łamie się idh obawą 
głodu i więzienia, która, jak złośli­
wy opar unosi się w atmosferze i za­
truwa całe życie. Łamie się robotni­
ka, chłopa, kupca, profesora uniwer­
sytetu, (pisarza. Ale Łamie się nie 
tylko jednostki lecz i całe grupy. Ma­
my świeżo jeden taki niezmiernie 
charakterystyczny przykład.

Gdy w pierwszym, „nepowskim“ 
okresie komuniści potworzyli sztucz­
ne łże-<partie, a także dozwolili na 
działalność ludowców, wśród licznych 
ugrupowań koncesjonowanych znala­
zła się także grupa „koncesjonowa­
nych katolików“. Na czele jej stał b. 
przywódca „Falangi“ Piasecki, doko* 
ła niego zgromadzili się nowi ludzie, 
przeważnie zresztą pochodzący ze 
sfer konserwatywno - ziemiańskich. 
Otrzymali prawo wydawania tygod­
nika a następnie i dziennika, jedyne­
go w Polsce dziennika niekomunisty­
cznego i niepaństwowego. „Platfor­
ma“ ugody była, taka, że „katolicy 
społeczni“ uznali bez zastrzeżeń pod­
porządkowanie się polityczne Rosji i 
zasadnicze ¡reformy społeczne reżimu 
czyli tzw. łagodną rewolucję, otrzy­
mali natomiast prawo polemizowania 
z komunistami na (płaszczyźnie teo­
retycznej i ideowej. Występując zaw­
sze w imię spirytualizmu katolickie­
go, odgradzając się od marksłZfnu, 
usiłowali występować czasami w ob­
ronie prywatnego handlu, byłych 
ziemian czy własności mieszkań. 
Starali się na łamy swego tygodni­
ka ściągnąć pióra przedwojennych 
ogólnie szanowanych pisarzy katolic­
kich i narodowych. Podkreślali swój 
radykalizm społeczny, ale także i 
swoją przeciwstawność wobec mark­
sizmu. Ten stan trwał do końca ro­
ku 1947.

W tym czasie, po zlikwidowaniu 
Mikołajczyka i PSL, „katolicy spo­
łeczni“ ze siwymi trzema posłami w 
łże-sejmie zostali jako jedyna jawna 
grupa polityczna nie-komunistyczna 
w kraju. Do tej pory byli komuni­
stom potrzebni. Początkowo komu­
niści spodziewali się, jak się zdaje, 
że poprzez „katolików społecznych“ 
uda się utworzyć partię katolicką, a 
przez tę partię wciągnąć Kościół do 
walki a komunizmem na płaszczyźnie 
bardzo dla komunizmu dogodnej. Z 
zamiarów tych nic nie wyszło, w 
głównej podobno mierze dzięki prze­
ciwdziałaniu ś.p. Kardynała Hlonda. 
Rola koncesjonowanych katolików z 
tą chwilą zmniejszyła się w oczach 
komunistów. Musiały się zacząć jakieś 
groźby i naciski, bo w roku ubieg­
łym ruch ten (poszedł o krok dalej 
w ugodzie i zaczął coraz mniej pole­
mizować z marksistami, a coraz wię­
cej z innymi katolikami polskimi. 
Jednakże stał on zasadniczo na daw­
nej ¡płaszczyźnie aż do czasu „zjed­
noczenia“ PPR i PPS tj. do wprowa­
dzenia monopartii. Tu nastąpiła 
zmiana.

W ostatnich miesiącach organ tej 
grupy, tygodnik „Dziś i Jutro“ opu­
blikował cykl artykułów programo­
wych. Stoją one na gruncie mark­
sizmu. Myśl autorów, przedstawiona 
najdobitniej przez p. Łubieńskiego, 
polega, na tym, że socjalizm mark­
sistowski jest słuszny jako dc-ktryna 
społeczno-gospodarcza i że nie musi

POWRÓT Z POLSKI

Aleksander janta okazał się nie 
taki straszny, jak go malowano. 
Skropiony wodą święconą krytyki 

emigracyjnej nieczysty duch reżymowy 
czmychnął z powłoki jego reportażu 
i powstała książką, będąca druzgocącym 
oskarżeniem Moskwy i jej warszawskich 
popleczników.

Jeszcze tu i owdzie rogaty duch tłu­
cze się po kartkach książki, ale góruje 
nad nim zdrowa racja. Urzeczony na 
krótko Janta „wraca z Polski", składa­
jąc broń na emigracji.

* Przerwany w paryskiej „Kulturze" 
druk reportażu ukazał się w formie ksią­
żki czcionką tejże „Kultury" p. t. „Wra­
cam z Polski" *). Bodaj że warto książkę 
tę w obecnej jej postaci rozpowszechniać 
jak najbardziej. Jest to bowiem książka 
rozczarowali zwolennika sowieckiego po­
rządku w Polsce — absolutnie szczera 
i prawdziwa. Te pozytywy, które Janta 
dostrzega w dokonaniach rządu war­
szawskiego, są tylko dowodami szczero­
ści i prawdziwości książki i w żadnym 
stopniu ujmy jej nie przynoszą. Cieka­
we, jaki też smak w ustach będzie mia­
ła teraz prasa warszawska i ambasadzka, 
która po pierwszym fragmencie Janty 
piała z zachwytu, pisząc o jego „szcze-. 
rej prawdzie". „Donoszę, panie naczel­
niku..."

Janta pod rzęsistym kropidłem krytyki 
emigracyjnej skruszał i przewietrzył do­
kładnie swoją relację z Kraju. Usunął 
namaszczony manifest wstępny, w któ­
rym bił się w piersi, że pisze tylko 
„szczerą prawdę" i że nigdy więcej w 
życiu nie skala rąk reporterką. Stłumił 
większość zachwytów pierwszej redakcji. 
Do wielu twierdzeń poprzywiązywał ba­
loniki przypisów, które tak się mają do 
stwierdzonych faktów, jak niebo do zie­
mi. Twierdząc np., że go nikt w Polsce 
nie legitymował, w przypisie rozwija 
Janta pogląd, że cała Polska, to jedno 
więzienie, â „kotły" bezpieki są chlebem 
powszednim narodu. Nazywając rewo­
lucję w Polsce „bezkrwawą", obwarowuje 
się w przypisie zastrzeżeniem, że nie 
tak bardzo znowu. Efekt literackiej for­
muły pleni się oczywiście jeszcze dalej 
jak chwast w reportażu. Ale już „wy­
zwolenie" Polski przez armię sowiecką 
wziął pisarz w cudzysłów, a niektóre 
argumenty, jak piłeczki tenisowe, zna­
lazły się w książce po przeciwnej stro­
nie racji.

Aleksander Janta jest bardzo dobrym 
reporterem, a słabszym beletrystą. Ostat­
nia jego książka wywołuje wrażenie od­
wrotne: reportaż jest miejscami zbyt po­
śpieszną syntezą, miejscami za| miałką 
anegdotą. Wiele natomiast opisów, to 
świetna literatura jak np. rozdziały 
„Cmentarze powstańców”, „Ziemie Od­
zyskane”, „Pracownia Wita Stwosza“.

Głównem motywem książki jest trochę 
wstydliwe przekonanie autora, że nie ma 
wpólnego mianownika dla interesów Pol­
ski i Rosji. Przemiany społeczne, ideowe, 
polityczne, planowanie gospodarcze, od-

•) Aleksander Janta: WRACAM Z POL­
SKI 1948. Wydawca: Société Nouvelle 
d’imprimerie et d’Edition. Paryż 1949. 
Stron 152.

on opierać się na materialiźmie. Że­
by nie było wątpliwości: nie chodzi 
tu o jakiś umiarkowany socjalizm 
typu zachodnio-europejskiego i moż­
liwość jego (pogodzenia z katolicyz­
mem, chodzi wyraźnie o doktrynę nie 
uznającą żadnych prywatnych środ­
ków produkcji, żadnej własności (prócz 
czysto użytkowej, a więc nip. uznają­
cej tylko państwową lub kolektywną 
własność na roli. Autor zna encykli­
ki .papieskie i usiłuje udowodnić, że 
różnice między nimi a programem 
komunistycznym są nie istotne, że 
ograniczają się tylko do tego, iż en­
cykliki uznają własność prywatną 
środków produkcji, poddaną serwitu­
towi społecznemu, a komunizm uznaje 
własność prywatną dóbr konsump­
cyjnych i użytkowych. Równocześnie 
z tymi artykułami zmienił się nieco 
i język pism tej grupy: zaczęły uży­
wać żargonu komunistycznego nawet 
w korespondencjach własnych z za- 
granScy.

Tendencje godzenia komunizmu z 
katolicyzmem pojawiały się już przed 
laty (np. grupa „Terre Neuve“ we 
Francji) i zostały dawno zdyskwalifi­
kowane j przez myśl katolicką odTzu 
cone. Było to jeszcze przed encykli­
ką „O bezbożnym komuniźmie“, któ­
ra sprawę komunizmu postawiła w 
sposób ostateczny. Nowa postawa 

budowa Polski, nawet ustrój nie budzą 
w pisarzu niechęci, przeciwnie zachwyca 
się on nimi, łącznie z dążnościami do 
ograniczenia roli Kościoła. Wszystko to 
są jednak zamki budowane na lodzie. 
Lodem tym jest kraj i naród polski. 
Wystarczy podmuch gorętszego wiatru 
ze wschodu i wszystkie zamki utoną.

Wiele można zanotować na polskiej 
ziemi osiągnięć, ale „niepodległość i su­
werenność Polski poniosły, jak dotąd, 
klęskę.” „Polacy nie boją się reform soc­
jalnych, boją się, w wyniku swoich do­
świadczeń, Rosji.“ Czy jest choć jaka 
nadzieja? „Jest także w Polsce miejsce 
na nieśmiałe nadzieje takiego rozwoju 
sytuacji świata, która by Rosji pozwoliła 
na humanizację swoich metod, nie sta­
nowiących dla niego zachęty ani przed­
miotu admiracji. Co do tego z wy­
jątkiem chyba góry, tendencyjnie zamy­
kającej oczy na nieludzkość i bezwględ- 
ność systemu sąsiadów, nikt z trzeź­
wych Polaków nie robi sobie złudzeń." 
Cała treść rzeczywistości polskiej ostatecz­
nie zamyka się w zdaniu: nie ma zgody 
z Rosją! Aleksander janta z tą prawdą 
wrócił z Polski. Potwierdził całkowitą 
słuszność emigracji.

Ale i reżym warszawski, pomijając 
jego ślepą uległość wobec Moskwy, choć 
by mu Janta nieba przychylił, nie ma­
luje się w reportażu zbyt różowo. Przy­
pomina on podróżnych, którzy przedsię­
wzięli „wielką ekspedycję". „Nie znają 
celu ani granic wytrzymałości motoru. 
Ale jadą."

Naczelną wadą książki „Wracam z 
Polski" jest szycie z konieczności biolo­
gicznych sztandaru. Nikt emigracji nie 
potrzebuje tłumaczyć, że ludzie w Kra­
ju muszą nie tylko żyć, ale i działać, 
budować, tworzyć, przystosowywać się a 
bardzo często kroczyć tą samą drogą, 
co mandatariusze wroga, ale ani na jotę 
nie uzasadnia to słuszności niewoli i 
racji sowieckiego porządku. Wszystko 
to, co jest dziś w Polsce prawdziwie 
wielkie, twórcze a trwałe, jest dziełem 
narodu. Reżym ten twórczy rozmach na­
rodu bierze na swój rachunek.

A tu Janta konieczność przeżycia, 
przetrwania stara się uzasadnić jako cel 
ostateczny polityki i przedstawić jako 
normalne życie. Próbuje je nawet pod­
budować jakimiś fundamentami. Usiłuje 
zliczyć wszystkie „wolności" w Polsce, 
które „jeszcze funkcjonują". Są to wol­
ności : wybortr pracy, słuchania radia, 
poruszania się i prywatnej krytyki. I to 
w dodatku „jeszcze", na razie, jak do­
tąd. Rozmiary tych wolności są zaiste 
tak obszerne, że śmiało możnaby je je­
szcze pomnożyć o wolność oddychania, 
posilania się i ubierania. Praca, słucha­
nie radia, poruszanie się i prywatna kry­
tyka stanowczo są z tej samej kategorii 
najprywatniejszych wolności.

Rzetelność Janty polega na tym, że 
poglądów własnych nie czyni poglądami 
narodu. Z Kimkolwiek zetknął się w 
Kraju, wszyscy nieodmiennie określali 
życie w Polsce jednako: „żyje się z ręki 
do ust", „żyje się, aby nie podpaść". 
Jak wynika z reportażu — spotkał Jan­
ta w Polsce sporo ludzi tłumaczących 

„katolików społecznych“ jest więc 
znamienna ale nie jest oryginalna.

Dalsza ewolucja zdaje się ¡prześwi­
tywać z wywodów Łubieńskiego. Go­
dząc katolicyzm z komunizmem, nie 
ośmiela się on interpretować mark­
sizmu, interpretuje natomiast czyli 
po (prostu nagina encykliki. Żyjąc 
pod terrorem komunistycznym, bę­
dzie musiał iść dalej po tak obranej 
drodze. Obawiać się należy, że po na­
stępnej zmianie politycznej w kraju, 
przestanie pisać o odrzuceniu mate­
rializmu dziejowego i znajdzie się na 
tej samej platformie, co niemieccy 
„religijni socjaliści“, członkowie ko­
munistycznej SED. Tylko, że między 
protestantyzmem a katolicyzmem 
zachodzi ta różnica, że katolicyzm 
stanowi ciało jednolite z władzą na­
czelną. Kościół nie ma więzień i taj­
nej policji, ale ma władzę i broń, z 
którą się liczą wierni, władzę wy­
kluczenia odstępców, a stosować ją 
czasem musi nawet wtedy gdy współ- 
czuje ich trudnemu położeniu. Ta 
kara spotkała ostatnio twórcę wło­
skiego ruchu „katolickich komuni­
stów“ (patrz str. 6).

Jest takie twarde i ciężkie prawo 
moralne: ze złem nie można pakto­
wać bezkarnie ani nawewnątrz we 
własnym sumieniu ani nazewnątrz.

W. W 

obecne stosunki, nie spotkał jednak szcze­
rych zwolenników reżymu.

Znaczna część książki Janty zbudowa­
na jest z anegdot na temat,Kraju wzglę­
dnie Kraj obiegających. Świadczą one 
najdobitniej o obcości i wrogości naro­
du wobec najazdu i wszystkiego co z 
z nim przyszło, a są.też przejawem nie­
podległości ducha. Żart jest dziś, jak 
i za Niemców, polskim oknem na wol­
ność. Sceny z ulicy, pociągów i kawiarń 
i pyszne polskie dowcipy i anegdoty 
mówią dokładniej o kraju, niż niejeden 
rozdmuchany wywód czy zawiła poli­
tyczna interpretacja.

Najrzewniejszy jest rozdział reportażu 
Janty poświęcony Kościołowi w Polsce. 
Pomijając niechęć i laicki stosunek autora 
do Kościoła katolickiego i wiary, w opi­
sie życia religijnego i znaczenia Kościoła 
w dzisiejszej Polsce gubi się on w sprze­
cznościach. Teza Janty jest następująca: 
„Publiczne okazywanie uczuć religijnych

MIGAWKI
KSIĄŻKI Aleksandra Janty przy- 
taczamy szereg anegdot, obiega­

jących aktualnie Kraj. Stara to pra­
wda, że nic lak zwięźle, celnie i do­
bitnie nie obrazuje życia, jak lapi­
darna anegdota. Jest to ulubiona 
forma nie tylko literatury, ale w o- 
góle życia.

Dowcip jest jednym z ważniejszych 
instrumentów wyrażan a się myśli 
ludzkiej. Humor zwłaszcza w cięż­
kich sytuaijach życiowych, jest ra­
tunkiem przed rozpaczą, jest błys­
kiem nadziei.

Humor był najlepszym towarzy­
szem Polaków zarówno pod okupac­
ją niemiecką, jak i dziś w niewoli 
czerwonego totalizmu. Kraj też chę­
tnie wypowiada swą tęsknotę do 
wolności żartem.

Reportaż Janty z Kraju pełen 
jest anegdot i dowcipów, obiegają­
cych Kraj i często lepiej ilustrują­
cych jego położenie, niż długie opisy 
i rejestry faktów. Anegdoty te przy­
taczamy, aby zbliżyć czytelnika do 
ciężko doświadczonego, ule i pogod­
nego Kraju.

Nawiasem pragniemy zaznaczyć, 
że rubryka naszego pisma p. t. ,,U- 
łówkiem po reżymowej prasie" po­
myślana. jest nie jako kronika wy­
darzeń Kraju i nie posiada żadnej 
problematyki, lecz jrst jedynie świa­
domie lekką formą spojrzenia na 
niektóre przejawy rzeczywistości 
polssiej.

„KOTŁY“
Jedną z metod policyjnych, stoso­

wanych w Polsce są t.zw. „kotły“. 
Zakłada się je w mieszkaniu osoby 
podejrzanej o zakazane kontakty, w 
oczekiwaniu właśnie na zjawienie się 
takiego „kantiaktu“. Aby jednak nie 
płoszyć zwierzyny, każdy kto ma 
nieostrożność zadzwonienia, do mie­
szkania, obstawionego w ten sposób, 
zostaje przytrzymany, aby wyjściem 
swoim i rozgadaniem nie zdradzić 
założonej pułapki. Zniknięcie Jasie­
nicy np. (jednego z czołowych pisa­
rzy katolickich — przypisek nasz) 
nie było niczym innym, jak właśnie 
wpadnięciem w „kocioł“.

Zbiera się w takim mieszkaniu 
często znaczna ilość osób, zawiera­
jących nieoczekiwane znajomości. 
Pozwala się jednej pod eskortą 
chodzić po zakupy i żywność, ludzie 
uprzyjemniają sobie przymusowy 
wspólny pobyt jak mogą. Trwa to 
czasem aż do dwóch tygodni.

Najlepszą historyjką o rozbiciu 
„kotła“ był figiel, spłatany władzom 
bezpieczeństwa przez kogoś, kto wie­
dząc o założeniu kotła w takim to 
a takim mieszkaniu, dał ogłoszenie 
do gazety o pokoju do wynajęcia pod 
owym adresem. Przy dzisiejszych 
trudnościach mieszkaniowych propo­
zycja chwyciła bez nudła i jak nie 
zaczną walić kandydaci; zaraiz zro­
biło się tam takie (przepełnienie, że 
kocioł trzeba hyło zlikwidować.

WOŁGA, WOŁGA...
Historyjka, z Warszawy. Przecho­

dzień pyta o informację.
— Przepraszam, parnie posterun­

kowy...
— Nie mówi się panie posterun­

kowy, mówi się obywatelu milicjan­
cie.

jest zastępczą niejako manifestacją rzeczy 
innych. Podpowiedziano mi któregoś 
dnia sformułowanie następujące: ludzie 
śpiewają głoino, aby wyrazić swój sto­
sunek nietyle do Kościo’a, ile do rzą­
du". Zdaje się jednak, że to reportaży- 
sta nie widzi w Koiciele i wierze w Bo­
ga niczego poza partią polityczną i po­
litycznym programem.

Przeciwstawiając katolicyzmowi rzeko­
mo dynamiczny marksizm, raz w tym 
ruchu upatruje siłę idei, a parę wierszy 
dalej tłumaczy jego powodzenie li-tylko- 
względami taktyki społeczeństwa. Raz 
dostrzega w katolicyzmie martwotę ide­
ową, to znów jego renesans. Stanowcza 
Janta nie powinien był pisać o katoli­
cyzmie w Polsce, bo to jest temat, który- 
go przerasta.

Trudno dociec, o ile Aleksander Janta 
uprzytomnił sobie tragizm swego czynu,,, 
wyrażonego w tytule książki: „Wracam 
z Polski". Jest bezmiar* tragedii w po­
wrocie z Polski, do której nie można, 
wrócić.

J. B„

Z KRAJU
— Chciałem trafić na Aleje Ujaz­

dowskie.
— Mówi się Aleje Stalina.
— No to może mi pan jeszcze po­

wie, czy most przez Wołgę już stoi„ 
bo ja ehciałbym potem na Pragę.

N O R M A
Fragment rozmowy:
— Przecież w Warszawie żyje »»¿ę 

jak na ipatelni. Wszyscy wszystko o 
wszystkich wiedzą.

— No to dlaczego aresztują?
— E, proszę pana, aresztują tylko 

takich, którzy pracują ponad nor­
mę.

LEBIEDIEW W CHARAKTERZE 
MIKOŁAJCZYKA

Rzecz działa się w Szczecinie, w 
roku 1946. Z okazji pobytu Bieruta 
i rządu odbył się tam bankiet, na któ­
rym obok prezydenta zarezerwowane 
było miejsce dla wicepremiera Miko­
łajczyka. Nie zjawił się on jednak na 
ten bankiet Wobec tego Bienut po­
prosił Lebiediewa o zajęcie przy nim 
wolnego miejsca. W chwili kiedy 
służba zaczęła podawać, jeden z kel­
nerów, który przeczytał przez ramię 
Lebiediewa kartkę z nazwiskiem 
Mikołajczyka, leżącą przed nim na 
stole, pochylił się ambasadorowi so­
wieckiemu do ucha i powiedział: 
„Panie prezesie, my wszyscy z pa­
nem.“

PPR JAK CMENTARZ
PPR — mówią w Polsce — jest 

jak cmentarz. Wszyscy się tam w 
końcu muszą znaleźć.

WŁAŚCIWE NAZWY PARTYJ
Partie reżymowe tak są określane 

w Kraju: PPR — Polska Partia 
Rządząca, PPS — Polska Partia 
Słuchająca, PSL — Polskie Stron­
nictwo Leżące, SL — Stronnictwo 
Liżące, SD — Stronictwo Drżące.

TAKIE CZASY
Polska — mówią w Kraju — jest 

jak tramwaj. Jedni siedzą, drudzy 
się trzęsą.

BILANS HANDLU Z ROSJĄ
Na temat handlu ze wschodnim 

sąsiadem Polacy twierdzą: My im 
dajemy węgiel, a oni wzamian bkxrą 
cukier.

DWU ŻÓŁKIEWSKICH
Żółkiewskich nie jednako historia 

osądzi:
Stanisław rządził Kremlem, Stefa­

nem Kreml rządzi.

ŻYCIE NA MARKSIE
Opowiadają, że po odczycie jedne­

go z teoretyków marksizmu na pro­
wincji, który uczenie wyłożył tam 
zasady \nowego porządkuj, podszedł 
do niego jeden ze słuchaczy i dzięku­
jąc za wykład, zapytał: „Niech mi 
pan ipowie uczciwie, czy pan napraw­
dę wierzy w możliwość życia na 
Marksie?“

STRACH NA RUBLE
O planie Marshalla mówią w Pol­

sce, że jest to strach na ruble.

NA EMIGRANCKĄ NUTĘ
W „szopce politycznej“ śpiewano w 

Kraju:
Choć sejm z narodem i vice versa*. 
Choć sejm harmonii jest wzorem, 
Czasem się komuś ckni do Andersa 
I ktoś tam klaszcze za Borem...
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PROTEST KATOLIKÓW BRYTYJSKICH

Folo Kevutone

DAWNO już nie było w Londynie 
tak imponującej manifestacji 
•katolickiej, jak ostatnio, 7 bm. 

w Albert Hall. Przeszło 30 tys. osób 
zgłosiło się po bilety, chcąc zapro­
testować przeciw uwięzieniu Pry­
masa Węgier. Sala jednak mogła po­
mieścić tylko 7 tys. Była dosłownie 
wypełniona po brzegi.

Na honorowych miejscach zasiadło 
kilkunastu księży biskupów Anglii i 
Walii z ks. R. Downeyem, arcybisku­
pem Livefrpoolu na czele. On to, w 
zastępstwie chorego ks. kard. Gri- 
ffina, zagaił zebranie i objął prze­
wodnictwo.

Manifestacja rozpoczęła się od­
śpiewaniem brytyjskiego hymnu na­
rodowego i pieśni religijnej (Faith 

our Fathers). Ks. arcybiskup Do- 
wney stwierdził na wstępie, że kard. 
Griffia, arcybiskup Westminsteru, 
który po ciężkiej chorobie powraca 
do zdrowia, prosił go o podkreślenie, 
że łączy się ze zgromadzonymi w 

proteście przeciw aresztowaniu Pry* 
masa Węgier. Zniewagę wyrządzoną 
Kościołowi odczuł tym bardziej, że 
przed paru laty gościł kard. Mind- 
szentyego w Londynie. Już wtedy 
Prymas przewidywał trudności i 
cierpienia, jakie spadną .na. Kościół 
we wschodniej Europie.

Mówiąc o procesie w Budapeszcie, 
arcyb. Downey podkreślił, że nie do­
puszczono obserwatorów zagranicz­
nych, a kardynał był przedmiotem 
napaści i pogróżek. Nie wiemy, w 
jaki sposób wymuszono jego zezna­
nia. W każdym razie kardynał nie 
złożył ich dobrowolnie. Metody za­
stosowane przez komunistów wę­
gierskich budzą głęboką odrazę. 
Kardynał jest więźniem za Wiarę. 
Musi on odzyskać wolność, a kłam­
stwa, szerzone przez komunistów, 
muszą być odparte.

Drugi mówca, ks. John C. Heenan 
porównywał obecny okres dziejów z 
epoką przed 15 wiekami, gdy barba­
rzyńcy (niszczyli cywilizację chrze­

ścijańską. Jak za czasów św. Augu­
styna i papieża Leona Wielkiego, 
który ocalił Rzym, tak i dziś Kościół 
jest wystawiony na ataki pogaństwa.

Odpierając zarzut, jako by Kościół 
podżegał do wojny, ks. Heenan 
stwierdził, że katolicy nie mogą obo­
jętnie spoglądać na to, co się dzieje. 
„Podżegaczami“ nazywano także 
tych, co ostrzegali przed Hitlerem.

Dalej ks. Heenan przedstawił pod­
stępną taktykę komunistów, którzy 
najpierw maskują się jako obrońcy 
biednych, czasem nawet udają naśla­
dowców pierwszych chrześcijan. Chcą 
też uchodzić za patriotów. Gdy im 
się uda dojść do rządów, np. pod po­
krywką „Frontu Ludowego“, starają

KARDYNAŁ MINDSZENTY
iv czasie procesu

Ward — wolę wierzyć temu, co po­
wiedział na wolności niż w więzieniu.

Sir Patrick Hannon, członek Izby 
Gmin, również wystąpił ostro prze­
ciw procesowi w Budapeszcie stwier­
dzając, że stronniczy sąd wrogów 
Kościoła nie powinien nikogo wpro­
wadzić w błąd. Dalej wykazywał, że 
władze węgierskie naruszyły posta­
nowienia traktatu pokojowego, gwa­
rantującego wolności obywatelskie. 
Anglia, która podpisała traktat z 
Węgrami, jest w tej sprawie zain­
teresowana i nie powinna milczeć.

się objąć teki kluczowe, a zwłaszcza 
ministerstwa bezpieczeństwa publicz­
nego. Potem przygotowują wybory 
i tuk się jakoś dziwnie dzieje, że 
społeczeństwo wykazuje niezwykłą 
„jednomyślność“. Przeciwników, któ­
rzy jeszcze zostają na placu, oskar­
ża się o różne „odchylenia“ lub o 
szpiegostwo. Tak było w Czechosło­
wacji, Polsce, Rumunii i tak . się 
dzieje na Węgrzech.

Tu zaznaczyć należy, że ks. Hee­
nan wymienił raz jeszcze Polskę, 
gdy mówił o zdradzeniu zasad przez 
zwycięskie mocarstwa i frymarcze- 
niu narodami. Słuchacze szczególnie 
żywo reagowali na wzmianki o Pols­
ce. Dodać warto, że w zgromadzeniu 
uczestniczyli także katolicy polscy z 
szefem Rządu Polskiego,gen. Borem 
Komorowskim na, czele.

Komuniści, mówił ks. Heenan, 
prześladują tych, którzy wierzą w 
Chrystusa, a nie Stalina. Gdy bój 
będzie skończony, Kościół odniesie 
triumf, a pokonując komunizm, ura­
tuje komunistów. Ale trzeba zwy­
ciężyć miłością Chrystusa.

Następny mówca, Duke of Nor­
folk, potępił „absurdalny proces“ w 
Budapeszcie i wyraził współczucie 
dla wszystkich prześladowanych w 
Europie.

Doskonałe przemówienie wygło­
siła p. Barbara Ward. Uwypukliła 
ona zasługi kardynała Mindszenty- 
ego jako obrońcy praw rodziców i 
dzieci. Kardynał walczył przeciw 
upaństwowieniu szkół, przeciw nisz­
czeniu katolickich organizacji mło­
dzieży i przeciw likwidowaniu pra­
sy katolickiej. Komunizm podeptał 
prawa rodziców. Muszą oni z bole­
ścią patrzeć, jak ich dzieci wycho­
wywane są w duchu anty religijnym.

Wielu Anglików, dodała p. Ward, 
sądzi, że kardynał Mindszenty byłby 
lepiej zrobił, gdyby poszedł na kom­
promis. Ale czy się zawiera kom­
promis czy nie, wynik jest ten sam, 
bo komuniści dążą do zupełnego zni­
szczenia przeciwników. Dowodem 
wypadki w różnych krajach Europy 
wschodniej, np. likwidacja partii soc­
jalistycznych, które przecież szcze­
rze chciały współpracować z komu­
nistami. Nawet Gomułka został od­
rzucony, bo nie mógł przełknąć pew­
nych rzeczy. Odrzucając kompromis 
i protestując przeciw gwałtom, kard. 
Mindszenty zwrócił uwagę świata na 
tragedię Węgier. Gdyby milczał, 
nie osiągnąłby tego.

Kard. Mindszenty ostrzegał, gdy 
był wolny, by nie wierzyć temu, co 
będzie ogłaszane w jego imieniu po 
uwięzieniu go. Teraz komuniści ogła­
szają jego nowe, rzekomo „dobro­
wolne“ zeznania. Ale — mówiła p.

Sztuka współczesna w 3 aktach. 
Autor: II. Orwid-Bulicz. Wysta­
wia: Teatr dramatyczny. Reży­
ser: W. Radulski. Dekoracje: 
J. Smosarski.

KlAUCZYŁ nas antyk, że akcja 
1 ’ dramatu rozwija się wraz z 
charakterami „osób działających, a 
nie za pomocą opowiadania“. Od 
przeszło dwu tysięcy lat nikt nie 
dokonał trafniejszej obserwacji, nie 
wymyślił lepszej recepty dramatu, 
żadna też praktyka ani teoria nie u- 
sprawiedliwiła odstępstwa od tej za­
sady, która jest postulatem zdrowe­
go rozsądku — mimo inwazji mon­
tażowych form teatralnych. Można 
w dramacie zrezygnować z akcji ze­
wnętrznej, owej kompozycji zdarzeń 
dramatycznych, przełożonych na me­
taforę sceny, z których rozwijają 
się charaktery, same ż kolej wpły­
wając na akcję, zdarzenia mogą 
wzrastać nie organicznie lecz — że­
by posłużyć się terminem z fizyki 
i kosmologii — przez juxtapozycję: 
wtedy postaci sceniczne — jak to c* 
kreślił Irzykowski — obracają się na 
naszych oczach dokoła swej „osi 
psychicznej“, lecz nie może zbywać 
dramatowi na charakterach, na oso­
bowości ludzkiej.

W PRACOWNIACH PISARZY 
REŻYMOWYCH

„Trybuna ludu“ przeprowadza an­
kietę na temat zamierzeń pisarskich 
oraz prac obecnych najwybitniej­
szych przedstawicieli literatury pol­
skiej, którzy pióra swe oddali na 
usługi ładu sowieckiego w Polsce.

Przytaczamy z tej listy kilka in- 
formacyj w przekonaniu, że żadne­
mu Polakowi na świecie nie może 
być obce to, co się dzieje z polską 
kulturą w Kraju.

Jerzy Andrzejewski
Piszę powieść z okresu okupacji. 

Pierwsza część rozgrywać się będzie 
w czasie od zajęcia Pragi przez 
Niemców do upadku Warszawy. 
Druga część — to okres okupacji aż 
do powstania warszawskiego, trzecia 
część — kończy się upadkiem pow­
stania i wyjściem z Warszawy. Jest 
to bardzo ciężka praca i duże za­
mierzenie, wymagające długiego 
czasu.

Axer opracowuje scenariusz „Po­
piołu i diamentu“ dla filmu. Film 
nagrywa ponadto scenariusz napisa­
ny przez Miłosza, Zarzyckiego i 
przeze m/nie pt.: „Robinson war­
szawska“.

Leon Kruczkowski
Kończę sztukę pt.: „Niemcy są 

ludźmi“, która rozgrywa się w cza­
sie wojny w niemieckim mieście uni­
wersyteckim. W dotychczasowej li­
teraturze współczesnej (polskiej i 
zagranicznej), jeśli opierała się ona 
na tematyce wojennej — Niemcy 
byli traktowani w powieściach i 
sztukach w sposób „przyrodniczy“, 
„biologiczny“, jako specjalny gatu­
nek urodzonych zbrodniarzy, ludzi 
obciążonych z natury skłonnościami 
patologicznymi. Ten sposób widze­
nia Niemców przez naszych auto­
rów mógł się tłumaczyć przejściami 
okupacyjnymi. Na dłuższą metę miu- 
simy jednak zacząć patrzeć na Niem­
ców w sposób bardziej właściwy, wi­
dząc w nich normalnych ludzi, któ­
rzy przez ¡pewien określony system 
społeczno - ustrojowy zostali odpo­
wiednio spreparowani.

Sądzę, że pracę nad sztuką za­
kończę najdalej, w drugiej połowie 
marca. W tym sezonie zapowiada 
premierę sztuki Teatr Kameralny

W imieniu młodzieży katolickiej 
przyłączył się do protestu p. Tom 
Bryon. Podkreślił, że religia jest głów­
ną przeszkodą na drodze do zwy­
cięstwa komunizmu w całym świecie. 
Katolickie zasady społeczne powin­
ny się stać ¡podwaliną nowego ustroju.

Grzmotem oklasków zaaprobowa­
no rezolucję, protestującą przeciw 
postępowaniu władz węgierskich w 
sprawie kard. Mindszenty‘ego i wzy­
wającą rząd W. Brytanii do inter­
wencji.

WIECZORY TEATRALNE

ŚWIADEK
Brak charakterów, to brak pod­

stawowej umiejętności konstruowa­
nia scenicznego losu człowieka, re­
zygnacja z zasadniczej kategorii 
sztuki: wyboru.

W sztuce p. Orwid Bulicza prawie 
nie ma akcji zewnętrznej, nie ma 
akcji wewnętrznej, nie ma charakte­
rów. Jest to trochę przypadkowy 
montaż sytuacyi, nie uzasadnionych 
prawdopodobieństwem scenicznym, i 
to w sztuce dotykającej jednej z 
największych zbrodni tej wojny — 
Katynia — sytuacyj przede wszyst­
kim rodzajowych (papa Gorzycki i 
jego niepohamowana w przyrządza­
niu herbaty małżonka ; jest trochę 
na niczym nie opartych domysłów 
doktora Byehowca, kilka żbytecz- 
nych telefonów i statyka rozmów, 
a całość kończy parabaza autora. 
Szacowny to czynnik polemiczny an­
tycznych komediopisarzy, dramatowi 
raczej obcy. Można by go przyjąć 
i w „świadku“, gdyby autor nadał 
słowom apelującym do sumień po­
trzebną moc.

Schiller mówił, że zbiera we wła­
snej duszy wzory do postaci swych 
dramatów, od świętych po zbrodnia­
rzy. Jest to tylko lapidarny skrót 
estetyki, którą sformułowali ludzie

(filia Państwowego Teatru Polskie­
go) w Warszawie.

Na marginesie tej głównej obe­
cnie mojej pracy literackiej („Niem­
cy są ludźmi“), dokonałem ostatnio 
dość zasadniczej przeróbki „Odwe­
tów“, ściśle hiorąc ostatniego dktu 
tej sztuki. Prócz wzmożenia walo­
rów dramaturgicznych, przeróbka 
dała znacznie klarowniejszy rysu­
nek treści ideologicznej, o wiele 
ograniczając możliwości interpreto­
wania sensu sztuki w sposób nieraz 
bardzo daleki od założeń autora. 
Przyznaję, że pierwotna wersja 
„Odwetów“ nie była pod tym wzglę­
dem dostatecznie jasna i konsekwen­
tnie przemyślana. Cóż... nie tylko 
książki bo i sztuki sceniczne również 
„mają swoje losy“. Los utworu 
dramatycznego tylko w części zale­
ży od autora, scena „obiektywizuje“ 
inaczej niż druk, bardziej społecznie, 
bo publicznie. Autora dramatyczne­
go bardziej niż powieściopisarza 
obowiązuje odwaga cywilna wobec 
samego siebie i własnej pracy.

„Odwety“ w nowej wersji przygo­
towuje na początek marca krakow­
ski „Stary Teatr“.

(Jak widać z powyższej odpowie­
dzi Leon Kruczkowski wedle zna­
nych wzorów sowieckich „poprawił“ 
swoje dzieło, byle nie budzić naj­
mniejszych ideologicznych zastrze­
żeń.)

Jarosław Iwaszkiewicz
Ukończyłem sztukę współczesną 

pt.: „Odbudowa Błędomierza“.
Pracuję nad dużą powieścią z o- 

kresu 20-lecia. Ale to praca na długi 
czas.

Władysław Broniewski
Przygotowuję d,o druku tom no­

wych wierszy, które ukażą się nakła­
dem „Książki“. Są wśród nich wier­
sze liryczne i wiersze o współcze­
snej problematyce społecznej. „Pra­
sa Wojskowa“ wydaje tom moich 
wierszy dla żołnierzy pt. „Okop i 
barykada“. Piszę w tej chwili rów­
nież wiersze dla dzieci oraz pracuję 
nad zagadnieniami z dziedziny hi­
storii socjalizmu w Polsce.

Mój wiersz pt. „Zabrze“, stał się 
podstawą i kanwą dla reportażu 
filmowego.

Równie gorąco przyjęto telegram 
do Watykanu, mówiący, że 7 tyś. 
katolików brytyjskich, zebranych w 
Albert Hall, przesyła Ojcu św. wy­
razy najgłębszej czci i synowskiego 
przywiązania oraz wyraża swe obu­
rzenie z powodu traktowania księcia 
Kościoła i znieważania Stolicy Apo­
stolskiej.

Na zakończenie ks. arcyb. Godfrey, 
Delegat Apostolski udzielił zebra­
nym swego błogosławieństwa. Od­
śpiewaniem pieśni religijnej zam­
knięto manifestację.

antyku: o oczyszczającej mocy dra­
matu,, z przedstawienia w działaniu, 
w rozległej skali, namiętności ludz­
kich, które „wszystkie drzemią w 
zarodku w duszy każdego człowie­
ka“. Tak pisał 23 wieki temu Ary­
stoteles. Tylko to, co może stać 
się na scenie, mieści się w wy­
miarach dramatu. — Katyń nie jest 
dramatem, jest zbrodnią, dla której 
nie ma nazwy. To nie tragedia sce­
niczna, to eschatologia. Próba roz­
rachunku na scenie musi zawieść, 
choćby nJawet, jak tego żądał Mickie­
wicz od dramatu słowiańskiego, roz­
grywała się w „świecie nadziem­
skim“. Sprowadzona zaś do rzędu 
sensacji relacji szpiegowi sowie­
ckiego wywiadu, musi wzbudzić za­
strzeżenie.

¡Są rodzaje teatralne — powiedz­
my dokładnie: teatralizujące, który­
mi autor mógł się posłużyć, nie bu­
dząc zastrzeżeń — sąd inscenizowa­
ny, t. zw. ława itp., posiadające 
inną perspektywę i inną estetykę. 
Kiedy jednak wybrał dość określo­
ną formę „sztuki“, musi podlegać w 
ocenie kryteriom dramatu, którym 
nie uczynił za dość. Nie uczynił, bo 
nie mógł.

P. Orwid Bulicz posiada niewąt­
pliwy talent rodzajowy i napewno 
zmajstrowałby zręczną i chwytliwą 
komedię obyczajową. Wszystkie sce­
ny o tym właśnie charakterze, ła­
twe zresztą, były przyjmowane 
przez publiczność nader wdzięcznie

Sipora w tym zasługa p. Laskow­
skiego, który jako aktor charakte­
rystyczny posiada siłę komiczną i 
umie konstruować postać sceniczna 
w trafnie odmierzonym ruchu. Nie- 
pozbawiony dobrych momentów był 
p. Kopczewski, musi jednak budzić 
pewne zastrzeżenia jednostajność 
mimiczna, niezwiązana z sytuacją 
psychologiczną i zbyt łatwy opero­
wy mefistofelizm. Dobrą trusią mo­
gła być GórzyCka p. Butscherowej, 
zalewająca oceanem herbaty wszyst­
kich dokoła. Z ról Hanki AKaczki 
i doktora-dedektywa (!) Byehowca 
trudno było coś wykrzesać p. Ar- 
czyńskiej i p. Rerwkowskiemu, a 
autor w roli świadka raczej sam 
ponosi winę mierzenia sił na zamia­
ny. W tym wypalku dzieli się z nim 
winą reżyser, gdyż przez powierze­
nie roli nieaktorowi załamał per­
spektywę teatru na rzecz na­
turalizmu. Z uznaniem natomiast 
należy podkreślić świadomie teatral­
ny efekt świetlny 3 aktu, który bro­
ni teatru od powtarzania ży­
cia i taniego trompe-l‘oeil.

Operowanie pełnym światłem bu­
dzi zastrzeżenie. iSamo światło białe, 
bez żółtego, rysuje martwo twarze, 
ubrania aktorów i dekoracje. Reży­
ser nie pilnuje gesitu: ręce, ręce!... 
największy wróg aktora od początku 
istnienia teatru; jeśli reżyser nie 
bierze pełnej odpowiedzialności za 
sytuacje. Nie ma tu miejsca na przy­
padkowość, każdy ruch i gest musi 
być celowy, a nie tonowaną niepo­
radnością, aby, aktor kiedy już nie 
wie co z tymi biednymi rękami po­
cząć, chował je z rozpaczy do kiesze­
ni. Nienazbyt też konsekwentnie by­
ła zorganizowana przestrzeń sceni­
czna. Im mniejsza scena, tym więk­
szej troski reżysera potrzeba, aby 
aktorzy nie wchodzili «obie w drogę. 
Na scenie nawet chaos i zamiesza­
nie musi być pedantycznie zorgani­
zowane, aby nie stało się bezładną 
plątaniną, odpisaną „z życia“.

Jeśli z pewną krytyką odnieśliśmy 
się dla wysiłku tej prawdziwie wal­
czącej sceny polskiej, która boryka 
się z nieprawdopodobnymi trudno­
ściami i zasługuje na jak naj­
wdzięczniejsze poparcie, to dlatego, 
że traktujemy ten jedyny wolny po­
ważny polski teatr z szacunkiem i 
najpełniejszą życzliwością.

Jan Tokarski



Str. 4 ŻYCIE Nr. 8 87

JUAN PERON 
Prezydent Argentyny

ARGENTYNĘ Stworzyli cudzo­
ziemcy“ powiedział mi stary 

Ir Włoch, żyjący w tym kraju 
od 2O-tu lat. Zdanie to jakkolwiek 
nie może być brane dosłownie, wyrad­
za część prawdy. Czterdzieści lat te- 
mui przed napływem masowej emi­
gracji z Europy, Argentyna była 
krajem półdzikim, nie odgrywają­
cym (poważnej roli w polityce pan- 
amerykańskiej—dziś zaś jest potę­
gą, będącą odpowiednikiem Stanów 
Zjednoczonych — w Ameryce Łaciń­
skiej. •

Liberalna polityka ¿migracyjna 
jest ¡pierwszym źródłem potęgi Ar­
gentyny. Obcy kapitał stał się pod­
waliną argentyńskiego przemysłu, a 
obce ręce zbudowały miasta, fabryki 
i arterie komunikacyjne.

Cudzoziemiec przestawał tu wła­
ściwie być cudzoziemcem, stosunek 
do niego pozbawiony był wszelkich 
cech szowinizmu narodowego. To 
stało się powodem, że wpływy kultu­
ralne napływających emigracji ode­
grały dużą rolę w kształtowaniu się 
ludności, która jest mieszaniną hi­
szpańsko - włosko - francuską. Oczy­
wiście podstawą charakteru narodo­
wego Argentyny są hiszpańskie 
wpływy zwyczajowe i kulturalne, a 
ludność pochodzenia hiszpańskiego 
posiada dominujące znaczenie w kra* 
ju. Najsilniejszą grupę poza Hisz/pa- 
nami stanowią Włosi. Właściwie każ­
dy Argentyńczyk mówi po włosku, 
a w każdym razie rozumie ten ję­
zyk.

Mnóstwo też jest Francuzów, 
Niemców, Polaków i Rosjan, Angli­
ków, spotyka się również Litwinów, 
Jugosłowian, Ukraińców i oczywiście 
wielu przybyszów z sąsiednich kra­
jów Ameryki Łacińskiej.

Ta mieszanina narodowościowa ży- 
je w absolutnej wolności, wydawać 
by się mogło, że słowo „cudzozie­
miec“ nie istnieje w Argentynie. 
Taka tolerancja jest zresztą rzeczą 
zupełnie naturalną i tylko nam 
(przybyłym z Anglii, wydaje się 
czymś dziwnym, nienaturalnym. Jest 
nie do pomyślenia, by robotnicy ja- 
kejś fabryki urządzali tu strajki z 
powodu przyjęcia do pracy cudzo­
ziemców. Tu obk siebie pracują Hi­
szpan, Włoch, Polak, Litwin, Nie­
miec, Boliwijczyk i Argentyńczyk. 
Ta właśnie głęboka zgoda i ta mądra 
•polityka tolerancji stanowi jedno z 
najgłębszych źródeł wciąż rosnącej 
potęgi nowej Argentyny.

PRZYWÓDCY
Polityka argentyńska rzuca się w 

oczy: na domach i na murach wy­
pisane są ogromnymi literami nazwy 
wszelkich możliwych partii, hasła,
nazwiska. Najczęściej powtarzaną 
partią jest oczywiście PARTIDO 
PERONISTA. Najczęściej powta­
rzanym nazwiskiem oczywiście PE­
RON. „Peron campera, Peron ven­
cerá“ — „Peron wywalczy, Peron 
zwycięży“. Wszędzie też nad tymi 
napisami wiszą ogromne afisze z fo­
tografią prezydenta Perona i z pod­
pisem: ARTIFICE DE UNA GRAN 
ARGENTINA. Prezydent Peron jest 
twórcą nowej Argentyny. Czuje się 
że trzyma kraj twardą ręką.

Ostatnio pojawiły się afisze z na­
pisem — „Peron — lub nic“. Obok 
nazwiska prezydenta najczęściej spo­
tyka się nazwisko Mercante i Hua- 
lich. Inne partie, jak socjalistyczna 
i komunistyczna, nie często wymie­
niają swych przywódców. W zamian 
za wszelkie nazwiska wystarcza znak 
sierpa i młota.

EVITA
W sali Hotelu Emigracyjnego nad 

głowami stłoczonych emigrantów, za­
łatwiających żmudne formalności 
wiszą dwa portrety: Prezydenta Pe­
rona i jego żony Ewy, zwanej popu­
larnie Evitą. Evita jest roześmiana 
i pozdrawia wyciągniętą ręką robo­
tników. Tę samą fotografię można 
dostrzec wszędzie — na domach i 
na murach, w fabrykach i urzędach, 
a także w szafach, w których robo­
tnicy trzymają w czasie pracy swe 
rzeczy. Robotnicy i ludzie biedni ko­
chają Evitę. Zrobiła podobno dla nich 
dużo, opiekując się nimi, walczy 
o ich prawa. Nazywają ją także 
„ministrem propagandy“. Istotnie — 
Señora Evita jest czynnym polity­
kiem i doskonałym mówcą, żadna 
uroczystość państwowa nie może 
obejść się bez jej płomiennego prze­
mówienia. Imię Evity wypisane jest 
na murach zaraz po nazwisku pre­
zydenta. Mimo ogromnej popularno­
ści, nie brak i głosów jej przeciw­
nych, zwłaszcza wśród starej, hisz­
pańskiej arystokracji.

ROSNĄ DOMY
Twierdzenie, że cały wysiłek twór­

czy Argentyny ześrodlkował się w 
Buenos Aires nie jest zupełnie słusz­
ne. Stolica jest rzeczywiście miastem 
wspaniałym, które zaskakuje swym 
c-gromem, bogactwem i pięknem. 
Rośnie to miasto nazewnątrz, rozra­
sta się niebywale, lecz ten sam pęd 
rozrastania się cechuje także pro­
wincję. Kiedy się ^podróżuje iprzez 

-Argentynę widać las budujących się 
domów. Patrzącego na to ogarnia 
podziw i zazdrość. Kraj, nietknięty 
wojną buduje się, rośnie, podczas 
gdy Europa nie ma siły się o d b u- 
d o w a ć.

W niedalekiej odległości od Bue­
nos Aires powśtaje wspaniałe lo­
tnisko, jedno z największych lotnisk 
świata. Prowadzi do niego piękna 
autostrada, świeża jeszcze, rzec mo­
żna ledwie wyschnięta. W pobliżu 
wyrasta olbrzymi Hotel dla Imi­
grantów, którzy mają przybywać 
do Argentyny samolotami.

Gdzie indziej ukończono piękne o- 
siedle wakacyjne dla dzieci. Białe 
domy z czerwonymi dachami .wyglą­
dają czysto i bardzo malowniczo na 
tle wysokich eukaliptusów. To znów 
— ipowstaje miasto robotnicze EVI­
TA.

SPOTKANIA Z POLAKAMI
Pierwszy Polak ze starej emigra­

cji, jakiego tu spotkałam, z trudem 
mówił po polsku. Wyrazy w jego u- 
stach były dziwne, chropowate i 
ciężko mi było zrozumieć, co mówił. 
Był to stary, .polski chłop, który 
przez dwadzieścia lat pobytu na zie­
mi argentyńskiej dorobił się znaczne­
go majątku. W sytuacji polskiej nie

JÓZEFA RADZYMIŃSKAKRAJ, r

był zorientowany i dziwił się bar­
dzo, czemu przybyłom tu z Anglii. >

Szukając mieszkania dla przyja­
ciół, zawędrowałam przypadkiem do 
polskiego domu. Była to rodzina 
chłopów spod Tarnowa. Mąż przy­
był tu w roku 1927, tu się ożenił z 
rodaczką, mają dwu jasnych chło­
paków. Dorobili się ładnej willi, 
która ma w sobie jednak coś z wiej­
skiej chaty. Ci ludzie nie zapomnieli 
mowy polskiej, a właściwie swojej 
gwary. Ale widać po nich, że 
chełpią się Argentyną, że chcą dać 
do zrozumienia, iż w Polsce nigdy 
by nie doszli do tego, co dziś posia­
dają. Bogactwo jednak nie dało im 
ani kultury, ani jakiegoś szerszego 
spojrzenia na świat. Zostali chłopa­
mi spod Tarnowa. Nie mogli również 
zrozumieć dlaczego przyjechałam tu 
z Anglii i uporczywie dopytywali 
się, co słychać w Polsce.

Ich dzieci mówią po polsku, lecz 
chętniej używają języka hiszpańskie­
go. Spotkałem natomiast dzieci pol­
skie, które w ogóle nie znają pol­
skiej mowy, a o sobie mówią: „Yo 
soy Argentino“ — „jestem Argen- 
tyczykiem“. Z początku myślałam, 
że to dziecinny żart, ale gdy zrozu­
miałam tę smutną prawdę, ogarnęło 
mnie przerażenie.

Polacy w Argentynie dzielą się na 
trzy emigracje: pierwszą sprzed woj­
ny światowej, drugą po roku 1921 i 
ostatnią — obecną. Najwięcej więzi 
z polskością zachowali Polacy z naj­
starszej emigracji i chłopi. Młode 
pokolenie jest na drodze do szybkie­
go wynarodowienia się.

Istniejące liczne organizacje pol­
skie mają raczej na uwadze cele e- 
konomiczne, niż kultywowanie pol­
skiego ducha. Działalność organiza­
cji ogranicza się przede wszystkim 
do organizowania itibaw i imprez 
artystycznych, w czasie których 
rzadko rozbrzmiewa mewa polska, 
gdyż przeważnie wystawiane są 
sztuki hiszpańskie.

Od ostatniej emigracji politycznej 
oczekuje się potężnego zastrzyku

Argentyna źyje gorączkowym ży­
ciem przedwyborczym. Plakaty i 
napisy, propagujące partię Perona i 
inne wzmogły się, pokryły niemal 
wszystkie jeszcze wolne miejsca na 
murach. Z głośników radiowych bu­
cha gorący żiar mów politycznych, 
krzyk tłumu, entuzjazm, mniej lub 
więcej udany.

Jednocześnie niektóre gałęzie pro­
dukcji dotknięte są strajkami robo­

polskości. Na razie jednak przyby­
sze zajęci są urządzaniem się, po­
szukiwaniem pracy i dorabianiem się.

Pierwsze wrażenie ze spotkań z 
Polakami wydaje się wskazywać na 
przerost materializmu nad wszelkim 
sentymentem czy patriotyzmem. Jest 
to wszakże rzecz tak charakterysty­
czna dla obcego świata, że nie na­
leżałoby się temu zbytnio dziwię. 
Argentyna — kraj pośpiesznego 
tworzenia potęgi — zdaje się sprzy­
jać skierowaniu głównej uwagi 
człowieka na sprawy materialne.

Zdarzają się jednak ludzie, któ­
rzy na wspomnienie Polski rozrzew­
niają się. Są nawet tacy, którzy go­
towi są zostawić tu cały swój ma­
jątek — trud pracy wielu lat — i 
wrócić na swoją ziemię.

WIOSNA W GRUDNIU
Świeża zieleń liáci panuje teraz 

nad miastem. Kwitną akacje i jakieś 
przeróżne drzewa, których nazwy nie 
znam, w ogródkach przed domami 
pachną ponsowe róże i dojrzewają 
cytryny. Dzieci wysypują się ze 
szkoły i gwar ich (napełnia ulicę mło­
dym, radosnym krzykiem. Dzieci 
szkolne chodzą tu w białych fartu­
szkach. Wygląda to ślicznie. Wyglą­
da to tak, jakby wysypał się ogrom­
ny kosz białych stokrotek. Stary 
sprzedawca lodów zostaje w mgnie­
niu oka oblężony przez najazd tych 
białych rozkrzyczanych dzieci.

Trudno się przyzwyczaić do tej tak 
bardzo obcej wiosny, do tego kraju 
tak obcego, że chwilami budzi nie­
chęć mimo całego swego piękna, mi­
mo całej serdeczności ludzkiej, z ja­
ką tu spotkać się można.

Ale to kraj szczęśliwy. Gdy po­
wiedziałem swojej gospodyni, że 
Niemcy mnie bili w więzieniu—nie 
chciała wierzyć. „Gome es posible, 
señorita?“. — Wtedy ¡pojęłam, że 
wszelkie słowa., najbardziej straszne 
są tu bezcelowe. Dlatego tak bardzo 
obcy jest mi jednak ten piękny kraj, 
dla którego słowo „wojna“ jest 
bajką, którą straszy się dzieci. 

li
tników, szczególnie daje się we zna­
ki strajk piekarzy domagających się 
gwałtownie podwyżki płac. Mówi się 
.powszechnie, że ce».ia chlleba. wzjro- 
śnie podwójnie. Rosną ceny na arty­
kuły spożywcze, szczególnie karto­
fle, oliwę, nawet mięso.

Gorączka przedwyborcza«, jaka o- 
garnia Argentyńczyków zdaje się 
harminizowoć z coraz bardziej wzno­
szącą się temperaturą, z coraz bar-

dzej palącym słońcem — zaczyna 
się tu bowiem polski czerwiec. Go­
rąco to nie jest jednak normalne i 
wszyscy Argentyńczycy zroszeni ¡po­
tem, użalają się. ciągle: Que calor», 
que hace, que calor! — Cóż za go­
rąco się robi!

Jeśli tubylcy tak ciężko znoszą u- 
pał cóż dopiero mówić o Europejczy­
kach, zwłaszcza o tych, którzy przy­
byli tu niedawno? Doprawdy upał 
jest tu ogromny. Ulica jest piecem,, 
z którego bucha żar. W mieszkaniach 
jest nieco chłodniej, ale bardzo du­
szno. Człowiek spogląda ra ~>iebo w 
tęsknocie za jakąkolwiek chmurką, 
za kroplą deszczu.

Ze strachem myślę, co to będzie 
przy końcu stycznia i w lutym, gdy 
lato argentyńskie zakwitnie w peł­
ni.

LOS DERECHOS DE LA ANCIA­
NIDAD

Señora Eva Maria Duarte Perón- 
niestrudzona bojowniczka społeczna,, 
płomienna mówczyni — prowadzi 
w dniach argentyńskiej gorączki 
przedwyborczej życie nad wyraz, 
czynne. Niemal codziennie z głośni­
ków radiowych wzbija się jej głos- 
walczy o prawa kobiet, które dzię­
ki niej wezmą udział w zbliżających 
się wyborach. Señora Perón chce, by 
kobieta argentyńska stała sie dziel­
ną siostrą kobiet Europy, dawno już 
posiadających prawa wyborcze czyn­
ne i bierne. Evita, uwielbiana przez 
robotnice, nie zapomina przecież o 
innyich działach opieki społecznej— 
o dzieciach i starcach.
Przed kilku dniami wygłosiła przez 

radio piękne przemówienie, mające 
uświetnić ogłoszone niedawno „dere­
chos de la ancianidad“ — prawa o 
zaopatrzeniu na starość. Senara 
Perón podkreśliła, że ogłoszenie po­
wyższych praw jest jednym z og­
niw dzieła sprawiedliwości, jaka ma 
panować w jej ojczyźnie.

„Kraj mój ma szlachetną ambicję 
otworzyć ramiona solidarności i 
sprawiedliwości wszystkim ludziom 
ziemi. „Prawa robotnika,, skonsoli­
dowały też proces. „Prawa starości“" 
wypełniają w większej jeszcze mie­
rze zasady sprawiedliwości“.
Wszystkie punkty akcji społecznej, 

jaką od dawna prowadzi w Argenty­
nie małżonka Prezydenta, przyczy­
niają się do podniesienia kultury 
społecznej, kultury człowieka, przy­
czyniają się wybitnie do szybszego 
zrównania Argentyny z czołowym.) 
demokracjami świata.

Z powodu tej działalności złośliwi 
mówią, że Argentyna nie posiada 
prezydenta — „solamento una pre­
sidenta“ — tylko „prezydentkę“.

— Kto wie, może i nie byłoby tak 
bardzo źle, gdyby dopuszczono ko­
biety do większego udziału w spra­
wach państwa Niech by broniły 
spraw ludzkich, a o to przecież tyl­
ko chodzi w dzisiejszym świecie, któ­
ry zdeptał człowieka.

MATKA BOSKA Z LUJAN
Gdy pierwszy raz byłam tu na. 

niedzielnej mszy św. niewiasta, zbie­
rająca na tacę dała mi mały obra­
zek Matki Boskiej. W pierwszej 
chwili pomyślałam, że jest to Ma­
donna z Loreto, było bowiem coś 
podobnego w postaci. Była to jednak 
Matka Boska z Lujan — cudowna 
Matka Boska — nasza Częstochow­
ska.

Jej obraz, Jej figury zdobią do­
my Argentyńczyków wewnątrz i 
zewnątrz. Niemal na każdej ulicy 
można tu znaleźć dom, w którego 
ścianę główną wmurowany jest bbroz 
Cudownej Pani z Lujan, obraz W:
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figura, umieszczone w malutkiej ka­
pliczce.

Dnia dwunastego grudnia przypa­
da uroczystość Matki Bożej Lujari- 
skiej. Tłumy kierowały się do Lujan, 
miejsca położonego <w niedalekiej 
odległości od Buenos Aires. Między 
innymi Kolonia Poiska w Buenos 
zorganizowała specjalną pielgrzymkę 
do Lujan. Pielgrzymka ta była z ko­
lei trzydziestą dziewiątą, jak głosił 
plakat {przy polskim kościele. Z tej 
okazji wszystkie inne imprezy pol- 
kie zostały przełożone na inne dni i 
w myśl ogłoszeń udali się •,Wszyscy 
— dwunastego grudnia — do Lu­
jan!".

Może dobrą Madonnę z Lujan, tę 
samą przecież co i w Częstochowie 
Matkę Boga wzruszyły polskie piel­
grzymki? Może wzruszyli Ją piel­
grzymi do Jej ołtarza i pielgrzymi 
wolności? Może, patrząc na ludzi 
bez ojczyzny, zasmuciła jeszcze bar­
dziej swą pociągłą, ciemną twarz?

★
l

Upał, ziemia obca, drzewa kwitną­
ce dziwnie kolorowo, niebo porcela­
nowe, gładkie i bez chmur — wszy­
stko to poplątało mi czas, części

Buenos Aires: ministerstwo wojny 

świata i los. Bo jak tu obchodzić Bo­
że Narodzenie w takim żarze sło­
necznym, jak tu iść na Pasterkę no­
cą upalną, jak tu przynieść do do­
mu choinkę... z bibułki?

Choinki te są bowiem z zielonej 
bibuły. Duże, małe, smukłe i roz­
łożyste, wszystkie fałszują drzewko 
świąteczne, szeleszczą, są martwe.

Choinka nie pachnie tu w pokoju 
— za to panoszy się swym obcym 
zapachem wspaniały ananas — tra­
dycyjny owoc wigilijny w tym kra­
ju, który mnie wciąż dziwi, do któ­
rego nie mogę się przyzwyczaić, 
choćbym tu mieszkała (co nie daj Bo­
że!) lata.

Teraz wiem, jak bardzo kocham 
śnieg, jak po prostu śnieg jest czą­
stką mojego serca.

III
PASTERKA

Ze ■zdumieniem patrzę w Buenos 
Aires na ogrody, ogTÓdki i drzewa, 
wśród których leżą ulice — spadła 
bowiem na nie z nieba olbrzymia 
garść różnokolorowego kwiecia; cho­
dzi się po mieście jak po ogrodzie. 
Nigdy nie myślałam, że w skwarze 
słonecznym potrafią tak pięknie być 
kwiaty.

W Buenos Aires jest lato. Manda­
rynki i cytrynowe drzewa górują nad 
kępami kwiatów grzywą liści, zaś 
gałęźmi, obciążonymi owocami zniża­
ją się ku ziemi. Ilekroć patrzę na 
pęki cytryn przypięte do gałęzi, na­
chodzi wspomnienie romantycznego 
cytatu: „Znaszli ten kraj, gdzie cy-

MATKA BOSKA 
z Lujan

tryna dojrzewa?...“, a wraz z nim 
wszystko inne, co leży poza mną — 
świat, w którym wyrosłam, ziemia, 
którą zostawiłam. Niechętnie patrzę 
na cytryny...

Dziwią mnie drzewa kwitnące fio­
letowo. Wygląda to tak, jakby ktoś 
narzucał na gałęzie i liście dużo le­
śnych polskich dzwonków.

Trudno jest doprawdy uwierzyć w 
to lato i styczeń, tak samo juk nie 
wierzyłam, że już było Boże Naro­
dzenie, gdy na Pasterkę szło się w 
letnim ubraniu, a chłopcy na ulicach 
zabawiali się puszczaniem drobnych, 
strzelających rakiet, które jak czer­
wone komety biegły przez niebo. 
Zwyczaj bowiem, który u nas wiąże 
się z Wielkanocą, w Argentynie ob­
chodzony jest w Boże Narodzenie.

Na Pasterce argentyńskiej każdy 
Polak czuje się trochę obco. Pasterce 
tej brak bowiem k >lę I. Mszy św. 
towarzyszy śpiew gregoriański.-.. Ow­
sem, to autentyczny śpiew Kościoła, 
lecz trudno — kolęd piękniejszych 

Katedra w Lujan

nad polskie nie znajdziesz w całym 
święcie. Dlatego Boże Narodzenie 
tutaj nie ma rzewnej i uroczej at­
mosfery, jaką jest przepełnione w 
Polsce, czy w środowisku, gdzie 
indziej na świecie wśród Polaków.

W Y B O Ił Y
Senora Evita może się dziś cieszyć 

i uroczo uśmiechać: w wyborach gru­
dniowych zwyciężyła partia Peroni- 
stów. Drugie miejsce zajęli socjali­
ści, komuniści zaś tracą coraz bar­
dziej na sile we wszystkich okręgach 
wyborczych.

Powszechne wybory w Argentynie 
opierają się na t.zw. „Ley Saenz - 
Pena“, czyli ustawie prezydenta 
Saenz - Pena z r. 1912. W ciągu bli­
sko czterdziestu lat demokratyczne 
zasady tajnego, powszechnego i obo­
wiązkowego głosowania zakorzeniły 
się głęboko w narodzie, to też głoso­
wanie odbywało się w skupieniu, w 
porządku i w zrozumieniu sprawy. 
Tajność wyborów była przestrzega­
na bezwzględnie

Minione wybory były wyborami do 
Konstytuanty, która ma uchwalić 
zmianę Konstytucji, obowiązującej 
od 1860. Jest rzeczą jasną, że po­
jęcia prawno-państwowe sprzed lat 
dziewięćdziesięciu domagają się 
zmian i poprawek, przystosowanych 
do czasu, jakkolwiek ich najgłębsza 
istota pozostanie niezmieniona. Osta­
tnie wybory są więc jeszcze jednym 
dowodem realizowania przez rząd 
planu tworzenia świadomej demokra­
cji argentyńskiej. Praca ta, zważyw­
szy zróżnicowany element ludności, 
w dużej mierze bę.lącej też potom­
kami Indian, zwanymi tu „Cabecita 
negra“ (czarna główka) jest o wiele 
trudniejsza niż w jakimkolwiek spo­
łeczeństwie europejskim. Olbrzymi 
obszar państwa argentyńskiego, 
gdzie w niektórych prowincjach lud­
ność wiedzie życie prymitywne, też 
jest czynnikiem ujemnym. Jednak
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MODLITWA NAJŚWIĘTSZEJ 
MARII PANN Y

Tęczowe skrzydła, nocy zagarniają w swoje głębie, 
Palą się światła różowe — fruwają białe gołębie...

Kolumny jasne z jaspisu podnoszą, się nad otchłanią, 
Aleją czarną cyprysów płomienny przechadza się Anioł.

1 rzeki miodem płynące nad ziem ą nonowo płyną, 
Które jak przędzę jedwabiu rozsnuwa dłoń Serafinów ...

Jakby spod 2iemi gdzieś grają Chórów Anielskich grania, 
Przestrzeń i czas zanikają w wielkiej godzinie świtania.

Trony śpiewają i Moce najpotężniejsze „Hosanna!” 
W lazurze modrym błękitu Najświętsza modli się Panna.

1 ręce swoje strzeliste ponad kopułę nieb wzbija
I Serce swoje przeczyste przed Panem kładzie Maryja.

'Najpokorniejsza z pokornych włosami zmiata złotymi. 
Tron Tronów Pana najwyższy, o pokój prosząca dla ziemi.

LISTY Z KRAJU
Przyleciały listy jak mewy Krewnych głos i znajomych
N iespokojne, nieśmiałe, lękliwe Przez czarną przebił się ścianę.
Wraz z poszumem jesiennej ulewy Otworzyły swe serca domy, 
Napół martwe ze smutku, pół żywe. Odezwały się słowa kochane.

O drobnych sprawach gwarzyły 
Kesztę dopowiadały łzami. 
Obce morza jak mewy przebyły 
Szeleszczące żałośnie skrzydłami...

już dziś Argentyna poszczycić się 
może rozwojem przemysłu i wciąż 
wzrastającym znaczeniem wśród 
państw’ amerykańskeh i reszty świa­
ta.

NAJSŁAWNIEJSZY POLAK
Na mercado, czyli miejskim targo­

wisku w godzinach przedpołudnio­
wych wielki tłok. Olbrzymia hala 
szumi i huczy, i barwi się stertami 
warzyw, mięsa i wspaniałych owo­
ców, które tu się sprzedaje niemal 
tak jak u nas kartofle. Za to karto­
fle są tu drogie i należą do specja­
łów’. Podoibnie jabłka i czereślnie.

Przez ten olbrzymi tłok i szum 
przeciskam się w stronę rzeźników. 
Najczęściej bywam u (pewnego sprze­
dawcy wieprzowiny, tam iwięc idę. 
Gdy tylko wypowiadam parę słów, 
oglądając mięso, rzeźnik uśmiecha 
się i pyta, czy jestem Włoszką.

— Nie — mówię.
— A skąd pani jest? — pyta mnie 

dalej, wycierając grube palce w far­
tuch.

— Jestem z Polski.
— Aha — cieszy się rzeźnik — a- 

ha — jest pani z narodu Szopena.
Po tym słowie następuje cisza. Bo- 

wńem padło ono tutaj, wśród mięsa, 
wśród obcego szumu i barw, bowiem 
uderzyło mnie serce.

Jestem z narodu Szopena. Istnie­
je więc dziś na świecie nowy na­
ród, stworzony przez muzyka, naród, 
którego sławę poniósł on w świat na 
bladych dłoniach. Tyle będzie wie­
dział o Polsce argentyński rzeźnik, 
ile mu (powie Szopen. Więc argen­
tyński rzeźnik wie o Polsce dużo. 
Biorę z jego rąk mięso jak czerwony 
płat triumfu. Idę przez barwny tłum 
obcego targowiska krokiem szczęśli­
wym i szybkim. Chciałabym mówić 
wszystkim, że jestem z narodu Szo­
pena.

BIAŁE KWIATY
Małe dziewczynki — Boże oblu­

bienice — wracają po pierwszej 
Komunii świętej. Ubrane są wspa­
niale i ślicznie:mają długie, do zie­

mi, białe suknie, rozłożyste jak kry­
noliny, przybrane białymi różami.. 
Na czarnych włosach noszą welony 
i wianki z kwiatów, na małych łap­
kach, białe koronkowe rękawiczki- 
palce owinięte różańcem ściskają 
modlitewnik.

Małe dziewczynki — Boże oblubie­
nice — mają wzrok zażenowany i 
wstydliwy. Bowiem zapewne myślą 
o tym, czy wszyscy widzą jak 'bar­
dzo piękne są ich sukienki. A także 
o tym, czy ładnie wyszły na zdjęciu, 
które z dumą pokazywać będą przez 
całe życie — najpierw koleżonkom., 
później narzeczonemu, później dzie­
ciom i wnukom.

Śliczne tu są naprawdę stroje dla. 
dziewczynek do pierwszej Komunii 
świętej. Nie widziałam nigdzie pię­
kniejszych. Jestem o nie zazdrosna. 
Bowiem te stroje i śliczne są i bo­
gate i takich w Polsce nie było...

Tak, tak — z zazdrością muszę pa­
trzeć na te żywe, białe kwiaty obce­
go miasta i na te inne, prawdziwe 
kwiaty egzotycznych krzaków i 
drzew. A za zazdrością idzie szybko 
i podstępnie smutek. Gdy zrówna się 
ze mną, idzie krok w krok. Boje się. 
że weźmie mnie za rękę.

Z małych ogródków przy małych 
domknchi wychylają się gałęzie cy­
tryn, ciężkie do zielonkawo-żółtych 
owoców. Odwracam od nich wzrok, 
Bronię się przed smutkiem i zazdro­
ścią.

Małe dziewczynki z czarnymi twa­
rzyczkami przyglądają mi się cieka­
wie i coś między sobą szepcą. Idą za 
mną kilka kroków, a gdy odwracam 
się do nich, uśmiechają się. Ich oczy 
połyskują wtedy jak duże, ciemne 
winogrona. Jakże szczęśliwe są te 
małe dziewczynki, które nie znają 
słowa — Ojczyzna! A jeśli je kie­
dykolwiek poznają i usłyszą — bę­
dzie to dla nich słońce, kwiat, radość 
i niebo tak jasne, że aż kłujące wzrok, 
gdy dla mnie ojczyzna jest kamie­
niem, który dźwigam w sercu.

Józefa Radzymińska
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NIEDZIELA SZEŚĆDZIESIĄTNICY 
(SEXAGESIMA)

MYŚL przewodnia liturgii nie­
dzielnej. Liturgię tę zwykle przed­
stawiano w postaci tryptyku, a więc 
obrazu złożonego z trzech części; 
środkowej zasadniczej i dwu bocz­
nych, uzupełniających środkową. A 
więc w (pośrodku Chrystus Pan z 
barki na morzu Galilejskim głosi 

swą (przypowieść o siewcy i słowie 
(Efwangelia). (W obrazie lewym na 
falach ¡potopu unosi się arka z Noem 
i jego rodziną, która ma wypełnić 
ciemię duszami wiernymi Bogu (Ju­
trznia). Po prawej stronie Św. Paweł, 
Apostoł Narodów, wśród niebezpie­
czeństw w (podróży misyjnej niesie 
narodom życiodajne Słowo Boże 
(Lekcja).
...LEKCJA Z II listu św. Pawła do 
Koryntian (11, 19-33 i 12, 1-9) jest 
jednym z najlepiej określających 
osobę św. Pawła ustępów z jego lis­
tów apostolskich. Atakowany przez 
przeciwników' Apostoł jest zmuszony 
do obrony swej władzy apostolskiej, 
która jest dla niego największym 
wyróżnieniem, ale zarazem i brze­
mieniem odpowiedzialności. Prosi 
więc wiernych z Koryntu, by oceniali 
go według iprób, jakie nań Bóg zsy­
łał. Świadczą za nim jego liczne pra­
ce, trudy i troski oraz niebezpie­
czeństwa, jakie były jego udziałem 
w jego wyprawach i pracach apo­
stolskich. Nawet jego słabość która 
wymagała tylekroć cudów Bożych, 
świadczy teraz za nim. Zgodnie ze 
swymi ¡przekonaniami nie cthce się 
przechwalać, ale musi dać świadec­
two sprawie samego Chrystusa.

Świadczą też za nim liczne i wiel­
kie objawienia Boże, które miewał, 
ale wiérni powinni o nim mniemać 
nie więcej ¡ponad to, co sami widzą 
i co słyszą od niego.

Aby zaś wielkość onych objawień 
nie wzbijała go zbytlnio w dumę, 
trapi igo „bodziec ciała“, dlatego już 
trzykrotnie prosił Boiga, by go od 
tego cierpienia uwolnił, ale Bóg 
rzekł „Dosyć masz łaski mojej, bo 
moc w słabości się doskonali“ Św. 
Paweł opowiada więc, że „¡rad się bę­
dzie chlubił ze swych słabości“, 
aby tylko w nim „mieszkała moc 
Chrystusowa“.

0 POTRZEBIE WYKSZTAŁCENIA RELIGIJNEGO
Dokończenie ze str. 1

światłem Ducha św. powstają i okre­
ślają się w Kościele katolickim dog­
maty, a na nich osnuwa się i rozwija 
wiedza o wierze czyli teologia, wie­
dza o niezgłębionych choć zawsze 
tych samych prawdach.

To, co dzieje się z myślą religijną 
Kościoła w ciągu wieków jego życia 
mażna porównać z tym, co powstaje 
w umyśle każdego poszczególnego 
człowieka, w umyśle każdego z nas. 
Żyjemy, myślimy i przeżywamy. W 
miarę postępu lat narastają zagad­
nienia życiowe i ich tajemnice. W 
pracy zawodowej szukamy rozwią­
zań na drodze nauki, porównując na­
sze zdobycze z innymi i korzystając 
z wiedzy innych, z ich doświadczeń, 
obliczeń i stwierdzeń. Zagłębiamy 
się w nie starając się je zrozumieć i 
zastosować.

A co się dzieje na drodze naszego 
wykształcenia religijnego? I tu do­
chodzimy do ^pytania postawionego 
na początku tego artykułu. Gdy na­
szemu wyrobieniu i wykształceniu 
ogólnemu i zawodowemu nie towa­
rzyszy równoległe pogłębianie wie­
dzy religijnej, musi przyjść załama­
nie. Pytaniom człowieka dorosłego 
nie mogą wystarczyć odpowiedzi, za­
słyszane we wczesnej młodości i po­
dane w sposób odpowiadający umy- 
słowości dziecka. Religijność nasza

EWANGELIA według św. Łuka­
sza (8, 4-15) zawiera ¡przypowieść o 
siewcy, który wyszedł siać. A gdy 
siał, jedne ziarna padły na ziemię 
koło drogi i ¡przechodnie zadeptali je 
lub wydziobały ptaki. A drugie znów 
padły na skałę i nawet zakiełkowały, 
ale uschły z braku wilgoci. A znów 
inne padły między osty które je 
przygłuszyły. A jeszcze inne, padły 
na ziemię dobrą i dały plon sto­
krotny.

Na pytania swych uczniów P. 
Jezus tłumaczy znaczenie tej przy­
powieści. Ziarno — to słowo Boże. 
Jedni ludzie słuchają go, ale potem 
przychodzi szatan i usuwa jego dzia­
łanie z ich dusz. Skałą — są ludzie, 
którzy przyjmują słowo Boże, ale 
nie mają wytrwałości i w chwili po­
kusy odpadają. Ostami zaś jest zby­
tnie troskanie się o rzeczy material­
ne, o bogactwa i ponęty życiowe, bo 
one tłumią iw człowieku działanie 
Prawdy Bożej. A dobrą ziemią są 
ludzie, którzy usłyszawszy Słowo 
Boże zachowają je w dobrym i szcze­
rym sercu i w cierpliwości plon 
przynoszą“.

KALENDARZYK LITURGICZNY
22.11. — KATEDRY Św. PIOTRA 

W ANTIOCHII, św. Piotr książę 
Apostołów był najpierw biskupem 
Antiochii a później Rzymu. Obie u- 
roczystości dwu jego katedr bisku­
pich mają na celu uczczenie tego 
pierwszego zastępcy Zbawiciela na 
ziemi, któremu powierzył On włalzę 
kluczów w Swym królestwie. Z J’.vu 
tych świąt wcześniejsze, przypada­
jące na 22 lutego jako starsze i daw­
niej obchodzone uoświęcono wspom­
nieniu irządów św. Piotra w Antio­
chii. młodsze zaś z nich, obchodzone 
18 stycznia — katedrze św. Piotra 
w Rzymie. W dniach tych winniśmy 
się modlić w intencji Ojca św.

23.11. — Św. PIOTR DAMIAN
wstąpił do zakonu Kamedułów, któ­
rzy stanowili gałąź zakonu Bene­
dyktynów. Z czasem został opatem 
jednego z klasztorów, a potem powo­
łany do godności biskupa Ostii i kar­
dynała. Dzięki swej rozległej wiedzy 
i wielkim zdolnościom oraz osobistej 
ofiarności oddał on wiele poważnych 
usług współczesnym papieżom. Zwal­
cza! też gorliwie współczesną herez­
ję Symonitów. Zmarł w Faenzy w r. 
1072. Leon XII nadał mu tytuł Dok­
tora Kościoła.

24.11. — Św. MACIEJ APOSTOŁ 
był tym apostołem, który został wy­
brany na miejsce Judasza. Opisują 
nam tę scenę Dzieje Apostolskie 
1, 15 - 26. Sam Bóg wskazał wtedy 
Apostołom kto ma być „dwunastym“ 
i spośród dwu kandydatów on otrzy­
mał głosy braci.“ 

musi wówczas doznać spłycenia, al­
bo też zejść do roili tradycyjnego roz­
czulającego zabobonu. I to tak w 
najlepszych przypadkach, nie mówiąc 
o katastrofie zupełnej utraty wiary.

Wiara bez podbudowy intelektual­
nej nie tylko, że nie może stanowić 
dostatecznego oparcia dla nas sa­
mych, ale nie ¡potrafi się obronić ani 
tymbardziej ¡przekonać tych, którzy 
o nią pytają, czy też z nią wręcz 
walczą. A przecież mówi św. Piotr, 
że każdy z nas „winien być gotowym 
do zadośćuczynienia każdemu, kto 
się od niego domaga sprawy o tej 
nadziei, która w ¡nim jest“ (I. Piotr, 
3,15).

Jego następca Pius XII w jednym 
ze swych przemówień do studentów 
uniwersytetów wzywa iby: „znajo­
mość dogmatów tak dalece jak to 
jest możliwe objaśniona była przez 
rozum; znajomość zasad moralnych, 
kultu i ¡prawideł życia wewnętrzne­
go była podniesiona do poziomu pro­
porcjonalnego do wykształcenia w 
dziedzinie czy to prawa, czy historii, 
literatury czy biologii.“

Wezwania te nie powinny zostać 
bez echa. Winniśmy dążyć do pogłę­
bienia wiedzy religijnej w sposób od­
powiadający kulturze umysłowej 
środowiska, w którym żyjemy.

Julian Wiśniewski

Actedron jako środek procesowy
„The Tablet“ ogłasza list, pocho­

dzący z otoczenia Prymasa Węgier, 
uwięzionego księdza kardynała Min- 
dszentięgo, przesłały duchowień­
stwu węg-ierskiemu zagranicę- List 
ten przestrzegał by nie wierzyć e- 
wentualnym „zeznaniom“ i „oświad­
czeniom“ kardynała po jego uwię­
zieniu, albowiem węgierska Bezpie­
ka umie pożądane dla siebie zezna­
nia wymuszać przy pomocy nowego 
środka, niszczącego system nerwowy 
zwanego się Actedron.

Na Andrassy ut w gmachu bu­
dapeszteńskiej policji politycznej, 
więźniowie, którzy mają stanąć przed 
sądem, przez kilka dni nie otrzymu­
ją nic do jedzenia. Gdy są już dosta­
tecznie wygłodzeni, daje im się przez 
tydzień solone ryby, ale nie daje nic 
do picia. Gdy więzień kona z pragnie­
nia, podaje mu się nagle wodę, w 
której rozpuszczony jest actedron. 
Więzień n,ie czuje już smaku i pi je. 
Początkowo, actedron podnieca sy­
stem nerwowy, a więc wzmaga od­
porność psychiczną. Więzień jest nie­
naturalnie pewny siebie i odważny, 
nie czuje głodu, zmęczenia i strachu. 
Ale po 24 godzinach przychodzi re­
akcja odwrotna. Jest on przepełnio­
ny lękiem, półprzytomny i jakby 
sparaliżowany. Ani jego sąd, ani 
¡pamięć nie działają. Odczuwa, po­
trzebę ślepego posłuszeństwa, na 
żadne pytanie nie potrafi odpowie­
dzieć „nie“. I wtedy prowadzą go na 
rozprawę sądową. Oczywiście, przy- 
znaje się do wszystkiego.

Metodę tę zastosowano już na sze­
regu procesów; szczególnie jaskrawe 
były przykłady załamania się po 
dawce actedronu p. Balint Arany i 
ks. Janos Asztalos. Prawdopodob­
nie, ten sam środek został zastoso­
wany wobec kard. Mindszenty.

350 księży polskich w więzieniu
„Przed dwoma miesiącami — pi- 

sze „The Tablet“ — liczba księży, 
uwięzionych w Polsce przez komuni- 
stycznę władzę obliczana była na o- 
koło 240. Obecnie liczba ich wzrosła. 
Aresztowaniu uległo około 350 księ­
ży, z nich większość jest nadal w 
więzieniu. Nie ma prawie tygodnia, 
w którym jacyś księża nie stawali­
by przed sądem jako oskarżeni. Na 
przykład ostatnio ks. Jan Szybow- 
ski w Nowym Targu skazany został 
na 7 lat więzienia za „przemówienie 
antypaństwowe“ j „rozpowszechnia­
nie fałszywych wiadomości“. Ks. 
(Dębkowski został 4 stycznia skazany 
w Warszawie na 10 lat więzienia. 
W Rzeszowie Księża Jan Kica, Józef 
Gajak, Feliks Podgórniak i H. Ry- 
zik czekają na wyrok. W więzie­
niach, księża często są bici i tortu­
rowani dla wymuszenia zeznań.

Katolicy w Lidze Arabskiej
Pod powższym tytułem pisze „The 

Dublin Revue“ o chrześcijańskich 
grupach w świecie arabskim i poda­
je garść informacji o nastrojach 
wśród chrześcijan arabskich w związ­
ku z wojtną palestyńską.

„Z odosobnionym wyjątkiem ma- 
ronickiego biskupa ks. Mobarak na 
Libanie (uważającego, że powstanie 
sjonistycznego państwa w Palesty­
nie wzmocni pozycję chrześcijań­
skiego Libanu, osamotnionego pośród 
¡państw muzułmańskich), społeczno.- 
ści chrześcijańskie w krajach Ligi 
Arabskiej są zdecydowanie państwu 
sjonistycznemu przeciwne. Od same­
go początku były one pełne obaw co 
do tego, co się stanie z ich współ­
wyznawcami, którzy dostaną się

Kurs wiedzy religijnej
Polskie Katolickie Stowarzyszenie Uniwersyteckie B„ V e r i t a s " urządza 

I cykl wykładów z zakresu^wiedzy religijnej {pod tytułem
PODSTAWOWE PROBLEMY ETYK1"KATOLICKIEJ

Wykłady wygłosi Ks. dr Feliks Brzózka C. M.
I wykład ; Natura człowieka — we wtorek, 8 marca 1949

II „ ; Wolna wola w w 15 w
III „ Problem dobra i zła w w 22 //
IV Celowość w życiu człowieka — „ „ 29 w w
Początek każdego wykładu o godz. 7.15 wieczorem.
Wykłady odbędą się w sali Hospicjum św. Stanisława, 21, Earls Court

Square, S.W.5. Dojazd kolejką podziemną do Earls Court Station {oraz auto­
busami 30, 31 i 74.

Na pokrycie kosztów rzeczowych dobrowolne datki przy wejściu na salę.
Ze względu na konieczność^ zapewnienia odpowiedniej ilości miejsc na 

sali uprasza zię o wcześniejszejfzgłaszanie udziału w cyklu wykładów pisemnie 
pod adresem; P.K.S.U. „Veritas", 21, Earls Court Square, S.W.5. lub telefo­
nicznie: tel. FLAxman 1509 w godzinach od 10 — 1 i 3 — 5 z wyjątkiem 
sobót i niedziel.

pod władzę sjonistyczną — obawy 
te, od czasu wybuchu działań wojen­
nych, naogół się potwierdziły.

Wedle łącznego oświadczenia, wy­
danego z początkiem lata przez sze­
reg czynników kościelnych chrześci­
jańskich w Jerozolimie, główne szko­
dy wyrządzone tam Kościołom i 
Klasztorom były dziełem wojsk sjo- 
nistycznych. Chociaż później wojska 
te, zdaje się, zachowywały się bez 
zarzutu wobec obiektów chrześcijań­
skich w Nazarecie, to jednak w sier­
pniu grupa sjonistyczną napadła na 
kościół grecko-katodicki (melkicki) 
w Jaffie, oraz — wedle protestu 
władz kościelnych melkickich — u- 
suinęła z tego kościoła, w trakcie ra­
bunku, Przenajświętszy Sakrament.

Rząd izraelski ogłosił później 
oświadczenie, nakazujące życzliwe 
traktowanie chrześcijan i zbadanie 
katolickich skarg-.

Między setkami tysięcy uchodź­
ców, którzy uciekli z obszarów bę­
dących -pod władzą Izraela, jest co- 
najmniej 40000 Arabów chrześcijań­
skich, któiych niedola napełnia

KRO
Komunistyczni „katolicy“ potę­

pieni przez Kościół. Organ Stolicy 
Apostolskiej, „Osservatore Romano“ 
ogłosił publiczne potępienie przez 
Kościół doktryn i działalności zało­
życiela włoskiego „Katolickiego 
Ruchu Komunistycznego“, dra Fran­
co Rodano.

Dr. Rodano, liczący dziś lat 31 i 
twierdzący o sobie, że jest „gorącym 
katolikiem“, stał się głośny w roku 
1946, gdy w czasie wyborów parla­
mentarnych' włoskich zgłosił swoją 
kandydaturę jako przedstawiciel 
wymienionego wyżej „ruchu“. Ko­
ściół publicznie odmówił temu ru­
chowi aprobaty, wobec tego p. Ro­
dano został wybrany do parlamentu 
poprostu jako komunista, wciąż 
jednak „dobry katolik“. Jak teraz 
„Osservatore Romano“ ogłasza, zo­
stał on w roku 1947 po ojcowsku 
upomniany przez władze kościelne, 
w styczniu 1946 nałożono na niego 
w formie nie-publicznej, „osobisty 
interdykt“, obecnie zaś ogłoszono 
ten sam interdykt w formie publicz­
nej. Na zasadzie tego interdyktu, 
nie można winowajcy udzielić Sakra­
mentów Świętych, ani nie można go 
po chrześcijańsku pogrzebać. Inter­
dykt taki jest ogłaszany bardzo 
rzadko. We Włoszech ostatni raz 
ogłoszono go w roku 1931 przeciwko 
faszystom, którzy pobili biskupa.

Dr Rodano nie poddał się zarzą­
dzeniom kościelnym i ti-wa w swej 
komunistycznej postawie. W działal­
ności swojej wyspecjalizował się on 
zwłaszcza jako rzekomy obrońca in­
teresów niższego włoskiego ducho­
wieństwa, żyjącego w trudnych wa­
runkach materialnych i jakoby uci­
skanego i wyzyskiwanego przez bi­
skupów i papieża. Dr Rodano ożenił 
się niedawno z p. Marią Luizą Cin- 
ciari, przystojną i pełną tempera­
mentu młodą damą „najelegantszą 
z pań na Montecitorio“, która była 
dawniej działaczką Akcji Katolickiej 
Kobiet, a obecnie jest komunistycz­
ną posłanką do parlamentu i radną 
miasta Rzymu.

Katolicki tygodnik „The Univer­
se“ przypomina, że takich wypadków 
zdrady na rzecz komunizmu wśród 
działaczy katolickich (albo raczej 
zrzucenia maski przez krypto-komu- 
nistów, którzy się do kół katolickich 
podstępnie wkręcili dla prowadzenia 
akcji rozkładowej), było w świecie 

szczególniejsizą troską Stolicę Apo­
stolską. Wśród ludzi tych jest nie 
tylko ludność uboga, ale i wiele ro­
dzin .katolickich do niedawna zamoż­
nych, na których ofiarach w zna­
cznym stopniu opierał się byt 
wielu instytucyj, związanych z Miej­
scami świętymi. Sjonistyczną próba 
zajęcia Delegacji Apostolskiej i 
gmachu Szkoły Pontyfikalnej Stu­
diów Biblijnych w Jerozolimie mimo, 
że obie znajdowały się ipod flagą pa­
pieską wywołała wiele niepokoju...

Katolicki odłam chrześcijan arab­
skich ma nadzieję wzbudzić zainte­
resowanie swych współwyznawców 
w całym świecie dla poglądów i cier­
pień katolików palestyńskich. Dla 
tych ostatnich myśl, że Ziemia, 
która stała się Świętą dzięki życiu 
i śmierci Zbawiciela, ma być oddana 
potomkom tych, co Go ukrzyżowali 
i mówili „krew Jego na nas i na sy- 
ny nasze“, jest nie do pomyślenia. 
Pogląd ten jest bezustanku dysku­
towany i powtarzany n,ie tylko w 
kołach chrześcijańskich, ale nawet 
muzułmańskich.“

N I K A
więcej. Naprzykład obecny węgier­
ski minister spraw wewnętrznych 
Laszlo Raik, który podpisał nakaz 
aresztowania kardynała Mindszenty. 
był dawniej działaczem Akcji Katoli­
ckiej.

Ze swej strony możemy dodać, że 
wypadek taki miał miejsce w Polsce, 
(komunistami okazało się przed woj­
ną kilku działaczy akademickiej or­
ganizacji „Odrodzenie“ vz Wilnie, z 
H. (Dębińskim na czele).

Komuniści węgierscy pragną ko­
ścioła narodowego. Węgierski ko- 
munistyzny podsekretarz stanu w 
prezydium rady ministrów oświad­
czył publicznie, że „miliony węgier­
skich katolików żyją na Węgrzech, 
a nie w Rzymie i pragną zharmoni­
zować swoje życie religijne ze swą 
miłością dla węgierskiej demokra­
cji“. Oskarżył on Watykan o mie­
szanie się w sprawy „węgierskiego 
katolickiego Kościoła“ i dał dość 
jasno do zrozumienia, że zamiarem 
rządów komunistycznych jest do­
prowadzić do oderwania się katoli­
ków węgierskich od Rzymu i do 
zorganizowania się ich w samodziel­
ny „węgierski, kościół narodowy“.

Aresztowanie kardynała Mind­
szenty, inscenizacja procesu i wyrok 
pozostają niewątpliwie w związku 
z tymi zamiarami i komunistycznym 
władcom chodzi o zftamanie (katoli­
ckiego episkopatu na to, aby ¡przez 
powolnych sobie ludzi zapanować 
nad zdezorientowaną i pozbawioną 
pasterzy szeroką masą wiernych.

Oczywiście, jest to nadzieja płon­
na.

Zjazd biskupów węgierskich, od­
byty dnia 10 istycznia, ogłosił list 
pasterski, odczytany we wszystkich 
kościołach, wzywający wiernych do 
niezachwianego trwania przy Ko­
ściele i wierze katolickiej i do ufno­
ści w opiekę Opatrzności Bożej i 
Matki Boskiej, Patronki Węgier. 
Biskupi oświadczają, że nie będą 
prowadzić żadnych rokowań z rzą­
dem, inacziej, jaik tylko „w pełnej 
harmonii ze Stolicą Apostolską“.

(Warto przypomnieć, że niefwido- 
cznia lecz natrętna (propaganda za 
oderwaniem się od Rzymu i utwo­
rzeniem „kościoła narodowego“ pro­
wadzona była już przed wojną przez 
czynniki komunizujące również i w 
Polsce.

Msze „podziemne“ w Chinach. 
Księża, prowadzący „podziemną“ 
działalność duszpasterską w Chi- 
naich pod rządcami komunistyczn|y- 
mi, otrzymali od Ojca Świętego sze­
reg przywilejów, zezwalających im 
na odprawianie Mszy Świętej w spo­
sób, dostosowany do warunków. Ulgi 
polegają na tym, że zamiast opłatka 
używać można zwykłego Chleba, mo­
żna odprawiać mszę bez ołtarza, bez 
świec, bez szat liturgicznych i bez 
mszału. Msza odprawiana w tych 
warunkach w sposób potajemny, mo­
że więc wyglądać w ten sposób, że 
ksiądz i wierni siedzą dookoła stołu 
a święta ofiara robi na obcych wra­
żenie zwykłej pogawędki, lub nawet 
śniadania. Można w ten sposób od­
prawiać w Chinach komunistycznych 
dwa rodzaje mszy: mszę żałobną, 
oraz mszę wotywną do Matki Bo­
skiej.

Katolickie duchowieństwo nie 
opuszcza Pekinu. Gdy komuniści 
zdobywali Pekin, dawną stolicę 
Chin cesarskich, władze kościelne 
katolickie w mieście oświadczyły,
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Komunikat Kancelarii 
Prezydenta R.P.

Przesilenie Rządu R.P.i
Dnia 4 b. m. członkowie Stronnic­

twa Pracy p.p. ministrowie B. Kuś­
nierz i S. Sopicki zapowiedzieli zło­
żenie dymisji w związku z niespełnie­
niem postulatów rozszerzenia pod­
stawy politycznej Rządu przez powo­
łanie Rady Narodowej. Minister In­
formacji prof. Pragier na tym sa­
mym posiedzeniu zgłosił wniosek o 
bezzwłoczne wykonanie dekretu o Ra­
dzie Narodowej i przedstawienie Pre­
zydentowi R.P. wniosków nominacyj­
nych. Wniosek prof. Pragiera nie 
uzyskał większości.

Następnego dnia 5. b.m. prezes ra­
dy ministrów gen. T. Bór-Komoro- 
wski otrzymał pisma dymisyjne od 
pp. Kuśnierza i Sopickiego. Jedno­
cześnie min. Inform. prof. Pragier 
oświadczył, że także ze swej strony 
zgłasza dymisję. Wobec tego stanu 
rzeczy tego samego dnia o godz. 4.30 
po południu premier gen. Bór-Komo- 
rowjski zgłosił na ręce Prezydenta 
R.P. dymisję całego rządu.

Prezydent R.P. po odbyciu rozmów 
ze stronnictwami w dniu 10. b.m. dy­
misję przyjął.

że księża katoliccy ipozostaną na 
swoich 'posterunkach. — Pekin jest 
kwitnącym ośrodkiem chińskiego 
życia katolickiego. Katolicki uniwer­
sytet Fu-Jen w Pekinie liczy 2.300 
słuchaczy, niemal wyłącznie rodowi­
tych Chińczyków, w czym 30 księży 
i 40 zakonnic.

Kardynał Mindszenty nazywał się 
Pehn. Jak pisze tygodnik „Universe“, 
Kardynał Mindszenty pochodzi z ro­
dziny świeżego niemieckiego pocho­
dzenia i jeszcze niedawno nazywał 
się Pehn. W roku 1942, na znak pro­
testu' przeciwko okupacji Węgier 
przez Niemców i przeciwko współ­
pracy niektórych polityków węgier­
skich z Niemcami, ostentacyjnie 
zrzekł się swego rodowego nazwi­
ska (pod którym jeszcze w roku 1940 
figurował w „Annunrio Pontificio“ 
jako prałat Jego świętobliwości) i 
przyjął czysto węgierskie nazwisko, 
pochodzące od nazwy wsi, w której 
się urodził, Csechimindszenty. i zna­
czące „Wszyscy Święci“. Podkreśił 
tym swą przynależność do narodu 
węgierskiego. — Biskupem został 
dopiero w roku 1944.

Pierścień nuncjusza — i Hitler 
W kolegium Św. Bonawentury w 
Nowym Yorku wystawiony jest obe­
cnie na widok publiczny pierścień 
biskupi, który stanowił własność 
nuncjusza apostolskiego w Irlandii, 
Ojca Robinson. Pierścień ten wywo­
łał ongiś wielki gniew Hitlera: Hi­
tler zobaczył na fotografii, że nie­
miecki poseł w Irlandii całuje nun­
cjusza w pierścień. Poseł ten został 
natychmiast usunięty z niemieckiej 
służby dyplomatycznej, Hitler uwa­
żał bowiem, że ten akt czci dla Ko­
ścioła katolickiego jest niezgodny z 
hitlerowską ideologią.

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU 
nakładem

Katolickiego Ośrodka Wydawniczego 
„VERITAS”

broszura
ks. dr. Michała Sopocki 

MIŁOSIERDZIE BOŻE 
JLDYkA NADZIEJA LUDZKOŚCI 

okresie bomby atomowej, kie­
dy to klęski o apoka[iptycznych roz­
miarach zagrażają ludzkości, Chry­
stus ujawnia światu drogi ratunku” 
za pośrednictwem polskiej zakonnicy 
ze Zgromadzenia S.S. Matki Bożej 
Mil osierdzia, Siostry Marii Fau­
styny Kowalskiej.
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MARIAN ALBIŃSKI

Z KATOLICKIEJ MISJI POLSKIEJ W HOLANDII

Rektor Kat. Misji Polskiej
w Holandii

O. EFREM

PO zakończeniu drugiej wojny 
światowej zaczęli Polacy, podob­
nie. jak do wielu innych krajów, 

przybywać do Holandii. Zamiast po­
dawania charakterystyki przybyszów 
wspomnę tylko o licznych bójkach 
oraz czterech morderstwach jakie 
miały miejsce w ciągu kilku pierw­
szych miesięcy.

Katolickie duchowieństwo w Ho­
landii zwróciło uwagę na konieczność 
opieki duchownej nad imigrantami. 
W niektórych ośrodkach spróbowano 
urządzać nabożeństwa specjalnie dla 
Polaków, jednak frekwencja była 
bardzo niska, a już w tych miejscach, 
gdzie księża, z braku innego wspól­
nego języka, wygłosili kazania po 
niemiecku, przestano przychodzić w 
ogóle. •

Talkie warunki zastał O. Efrem, 
kapucyn, kiedy w październiku 1947 
przybył do Holandii, aby objąć opie­
kę duszpasterską nad tutejszą Polo­
nią.

Ojciec Efrem, urodzony w 1903 w 
Warszawie, po ukończeniu gimnazjum 
wstąpił do zakonu kapucynów w 1922. 
Filozofię i teologię ukończył we 
Francji, poczem wrócił do Polski, 
gdzie został przełożonym klasztoru, 
najpierw w Warszawie, potem w 
Lubartowie. Wychowywał on tu kle­
ryków zakonnych.

W kwietniu 1940 został aresztowa­
ny przez Gestapo i osadzony w obo­
zie koncentracyjnym w Oranienbur- 
gu, wreszcie po kilku miesiącach 
przewieziony do Dachau. W maju 
1945 udał się do Francji i przyłączył 
się do Polskiej Misji Katolickiej, ja­
ko misjonarz objazdowy.

Stamtąd właśnie powołał go Pry­
mas Polski, ś.p. ks. Kardynał Hlond 
w porozumieniu z ks. Kard, de Jotng 
oraz Generałem kapucynów na sta­
nowisko rektora Polskiej Misji Ka­
tolickiej w Holandii.

Zadanie było trudne. Oprócz za­
straszającego zaniedbania ludzi, któ­
rymi miał siię opiekować, napotkał 
O. Efrem na trudności natury zew­
nętrznej. Holenderskie władze — tak 
duchowne, jak i państwowe — nie 
zetknęły się jeszcze nigdy przedtem 
z misją religijną jakiejś obcej naro­
dowości. Dużo czasu i trudu musiał 
nowy rektor poświęcić, aby przeko­
nać wszystkich zainteresowanych, że 
chodzi tu rzeczywiście o pracę dusz­
pasterską, a, nie żadną inną. Wresz­
cie, dzięki jego wielkiej zaradności 
i energii, 10.11. 1947 pozwolono na 
zorganizowanie Polskiej Misji Kato­
lickiej.

Wtedy O. Efrem natychmiast za­
brał się od wypełnienia tego, co mu 
polecił ks. Prymas w jednym z li­
stów: „...pragnę, by Misja Polska 
i nasze placówki duszpasterskie... 
włożyły cały trud i wszystkie wysił­
ki w to, co jest najistotniejsze dla 
przyszłości polskiej, czyli by ratowa­
ły dusze przed bezbożnictwem, nie­
wiarą i upadkiem moralnym“.

Do pomocy sobie sprowadził ośmiu 
innych, dzielnych i ofiarnych, jak on 
sam, księży (3 kapucynów, 1 fran­
ciszkanin, reszta świeccy), których 
zalety miał okazję poznać w Dachau, 
o-raz zjednać sobie współpracę dwóch 
innych polskich duchownych, którzy 
już przedtem byli w Holandii i pod­
legają episkopatowi holenderskiemu, 
lecz oprócz tego współpracują z 
Misją. Aby umożliwić księżom do­
jazd do wszystkich ośrodków, gdzie 
się znajdują Polacy, wystarał się o 
uposażenie dla nich. Całą Holandię 
podzielił na dziewięć duszpasterstw 
i każdego z księży mianował probosz­
czem obszaru większego od jednej 
prowincji; Sam oprócz sprawowania 

funkcji rektora, obsługuje jedno dusz­
pasterstwo liczące siedmiuset Pola­
ków, znajdujących się w czterech 
dość odległych od siebie ośrodkach.

Ks. rektor poświęcił również wie­
le trudu życiu społecznemu. Wśród 
starej emigracji w Limburgii istnia­
ło kilka 'polskich bractw i stowarzy­
szeń oraz w Bredzie było Polskie To­
warzystwo Katolickie, rekrutujące 
swoich członków z emigracji powo­
jennej. Dzięki pracy O Efrema P.T.
K. rozszerzyło się na całą Holandię 
(dziś liczy już ponad dwadzieścia 
kół), a lokalne bractwa limburskie 
połączyły się w Zjednoczenie Kato- 
licko-Pólskich Towarzystw w Holan­
dii. Połączenie tych dwu stowarzy­
szeń nie udało się ze względów per­
sonalnych.

40 rocznica śmierci Karłowicza
W roku bieżącym przypada jeszcze 

jedna ważna rocznica dla polskiej kultu­
ry — czterdziestolecie śmierci Mieczy­
sława Karłowicza.

Mieczysław Karłowicz, najstarszy z 
kompozytorów grupy „Młodej Polski", 
urodził się w Wiszniewie na Litwie w 
1876 r. Gry skrzypcowej uczył się u St. 
Barcewicza, kompozycję zaś studiował 
u Z. Noskowskiego i H. Urbana. Zginął 
zasypany lawiną w drodze do Czarnego 
Stawu w Tatrach w lutym 1909, mając 
¿aledwie 33 lata.

W ciągu swego krótkiego życia roz­
winął Karłowicz wybitną działalność 
kompozytorską, założył w Warszawie or­
kiestrę smyczkową, którą sam prowadził, 
wreszcie dał się poznać jako nieprzecięt­
ne pióro literackie, pisząc książkę „Nie- 
wydane dotąd pamiętniki po Ćhopinie" 
(1904) i szereg przepięknych studiów 
literackich o swoich ukochanych Tatrach, 
drukowanych przeważnie w „Taterniku".

Do najwybitniejszych kompozycji mu­
zycznych Karłowicza należą „Odwieczne 
pieśni“, w które wplecione'jest mnóstwo 
motywów ludowych, zwłaszcza podha­
lańskich, oraz „Rapsodia litewska“ i po­
emat symfoniczny „Stanisław i Anna 
Oświęcimowie“.

Posxukuje posady 
Organista z długoletnią praktyką prowa­
dzenia chórów i orkiestr, znający instru- 
mentację i harmonizację, grający na róż­
nych instrumentach. Dodatkowy zawód: 
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LOTNICZO do POLSKI
Parker lub Waterman 30 sh.
Nylony, Gat. Eksport „54“ 15 sh. 
Cenniki na materiały, koce, obuwie, 
art. kolonialne i inne paczki bezpłatnie

HASKOBA LTD,
29, REDCLIFFE Sq., LONDON, S.W.10.

Na tym nie kończy się praca rek­
tora. Specjalną opieką otacza on ze­
spół widowiskowy „Znicz“, pomaga 
w zakładaniu chórów, dba o sport, 
troszczy się o godziwą rozrywkę.

— Nasi chłopcy nie są źli — mó­
wi O. Efrem — byli oni tylko zde­
moralizowani przez wojnę. Nasza 
praca przynosi dobre wyniki. W 1947 
było w Bredzie na Boże Narodzenie 
piętnaście osób u Komunii świętej 
— w czasie ostatnich świąt było już 
ponad pięćdziesiąt. W Sittard przy­
chodziło z początku dwunastu ludzi 
do kościoła — obecnie przychodzi stu 
dwudziestu. Tak jest we wszystkich 
ośrodkach. Postęp widać wszędzie.

W okresie wielkanocnym b.r. chce 
urządzić serię rekolekcji. Postawił 
sobie plan: „Dotrzeć do wszystkich

EKSPORT POLSKI
Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 

wyeksportowała do Czechosłowacji wa­
rzyw świeżych za 160 mil. zł. Ponadto 
w ramach tranzytu kompensacyjnego do­
starczono Czechosłowacji 11,5 ton suszu 
marchwi.

Do Szwajcarii ma wkrótce odejść 
transport 8 ton solonych grzybów, a do 
USA ogórki konserwowe w ilości 200 
tys. puszek 10-kilogramowych oraz 2 tys. 
kg. suszu grzybów. Do Anglii wysłano

R o d a c y ! Kupując w wymie­
nionych niżej sklepach spółdzielni 
brytyjskich, czyli CO-OPERATIVE 
SOCIETY, powiększacie fundusze 
ZWIĄZKU ZIEM PÓŁNOCNO- 
WSCHODNICH. Przy zakupie żą­
dajcie wpisania na następujące ra­
chunki: W Derby i licznych skle­
pach Hrabstwa Derby No. 94080, 
w Cardiff, St. Mary Str. na No. 
2912, w Nottingham, Upper Par­
liament Str. na No. 79, w Chorley, 
Market Place na No. 21, w Leeds 
na No. 127882, Leicester Co-opera­
tive Society Union Street Nr.39/668.

KAWIARNIA KLUBU ORLA BIAŁEGO
2, Albert G a t e, — S. W. 1. 
czynna codziennie od godz. 11 rano do 10 wiecz.

Poleca ciastka, pączki, zakąski zimne i gorące oraz kawę typu „Expresso”
Czasopisma i dzienniki

Codziennie przy fortepianie p. Roger Czetwertyftski

NOWOŚĆ
STANISLAW GRYZIEWICZ

ŚRODKI POLITYKI GOSPODARCZEJ
Pierwsze w polskiej literaturze naukowej dzieło ekonomiczne dajace czytelni­

kowi pogląd na wopółczesną technikę polityki gospodarczej, napisane przez wvbit- 
nego znawcę przedmiotu.
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Polaków“. Dotrze napewno. Nie po­
minie, ani nie zapomni nikogo tak- 
jak nie zapomniał zorganizować 
specjalnej cpieki dla maleńkiej grup­
ki polskich studentów w Holandii.

W najbliższym czasie zostaną już. 
uruchomione, zorganizowane przez 
niego, polskie 'szkółki, gdzie dzieci 
starych emigrantów będą się uczyć 
religii, języka polskiego, historii i 
geografii Polski oraz śpiewu.

Obecnie zabiega ks. rektor o spro­
wadzenie do Holandii na czas waka­
cji i odżywienie pewnej ilości dzieci 
polskich z Niemiec.

Nic dziwnego, że O. Efrem zjednał 
sobie wśród Polonii holenderskiej 
(Powszechne uznanie i szacunek.

Marian Albiński

50 tys. puszek ogórków konserwowych 
oraz 10 tys. ton cebuli świeżej. Większe 
ilości przetworów warzywnych i owoco­
wych są transportowane do krajów skan­
dynawskich, Belgii i Francji.

Należy podkreślić, że przetwory pol­
skie zarówno warzywne, jak i owocowe 
cieszą się wielkim powodzeniem na ryn­
ku zagranicznym ze względu na swoją 
jakość.

Już ostatnie egzemplarze
BREVIARIUM 
R O M A N U M

w wydaniu ratyzbońskim 
Fryderyka Pusteta 

w luksusowej oprawie skórkowej 
w kartonowym futerale 

tylko
£ 6.12.6
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JAN BIELATOW1CZ

CZY WYDAĆ
DYSKUSJE

WOJNĘ ANGLIKOM?
Zamieszczony w poprzednim numerze ŻYCIA artykuł dysku­

syjny p. t. „Czy wymyślać Anglikom“ / wywołał duże zaintere­
sowanie dla tez IY. A. Zby •&zt 
zagadnieniem Jan Bielatowicz. 
w dziale „Dyskusje“ wyrażają

/^i0 tu dużo gadać? Wydać wojnę 
Anglikom! Wysiedlić ich po wy­
granej kampanii z wyspy, skoro 

nas Polaków nie chcą słuchać w ¡poli­
tyce, zabraniają nam posiadać włas­
ną armię, rządzić się własnymi pra­
wami, obejmować stanowiska urzę­
dowe i skoro nie chcą ustąpić naj­
lepszych miejsc Polakom.

Kiedyśmy <płynęli z Italii do Wiel­
kiej Brytanii, jeden z mych przyja­
ciół wojskowych rozwijał popularny 
pogląd polityczny: „spędzimy Angli­
ków na brzegi morskie i każemy im 
odpłynąć“. Coś z tej pogróżki praw­
dopodobnie przeniknęło do świado­
mości gospodarzy, skoro w |pie|cw- 
szych miesiącach koncentracji Pola­
ków na wyspie parlament z niepoko­
jem zwracał uwagę rządowi na nie­
bezpieczeństwo uzbrojenia polskich 
oddziałów.

Rozum, to za wielkie słowo,ale cze­
go nam Polakom najbardziej brak, 
to chyba trzeźwości. „Oda do mło­
dości“, której uczą w Polsce od ma­
leńkiego i która jest podręcznikiem 
polskiego poglądu na świat, zawiera 
całą kolekcję nietrzeźwości: „mierz 
siły na zamiary, nie zamiar wedle 
sił“, „zapał tworzy cudy“, „rozumni 
szałem, dalej młodzi przyjaciele!“, 
„tam sięgaj gdzie wzrok nie sięga, 
łam, czego rozum nie złamie!“ itd. 
Oto wypisz wymaluj aktualne hasła 
polskich sztandarów.

Nie zamieniłbym ich na żadne inne 
w świecie, chociaż w ani jedno słowo 
„Ody do młodości“ nie wierzę. Cre­
do quia absurdum. Lubię też pasjami 
jako Polak wszelkie wymyślania, a 
więc i wymyślania na Anglików i 
plany spuszczania ich na morze.

Płowości głów polskich natura 
przeciwstawiła kruczość rozumów. Li­
teratura polfska zaledwie powstała, 
a już przepowiadała upadek Polski. 
Krakanie jest ulubioną postacią pols­
kiej literatury. Zupełnie słusznie je­
den z największych pisarzy Rzeczy­
pospolitej nazywa się Skarga. Skar­
ga na Anglików wydaje się być 
główną treścią współczesnej publi­
cystyki polskiej.

Ale wróćmy do tematu: czy wy­
dać tę wojnę? A więc najpierw: czy

O
TOWARZYSTWO Przyjaciół Te­

atru zorganizowało w dniu 1 lu­
tego w sali Ogniska Polskiego wie­
czór poświęcony teatrowi polskiemu.

Towarzystwo Przyjaciół Teatru 
wyrosło z rzeczywistej potrzeby spo­
łecznej. Wprawdzie na terenie Lon­
dynu jest kilka zespołów aktorskich, 
dają one jednak przedstawienia wy­
łącznie typu rozrywkowego i prze­
ważnie o charakterze rewiowym. 
Głośno mówi się o wysokim a zmar­
nowanym subsydium, udzielonym 
jednej z tych trup przez Obywatel­
ski Komitet Opieki.

Inaczej zgoła ma się rzecz z te­
atrem dramatycznym. Teatr taki 
istniał przy Drugim Korpusie i przez 
pewien czas kontynuował swą dzia­
łalność w ramach PKPR. Następnie 
zaopiekował się nim Oddział Brytyj­
ski Stowarzyszenia Polskich Komba­
tantów i umożliwił mu wystartowa­
nie w życiu cywilnym, nie nie miał 
środków wystarczających na stałe 
utrzymanie teatru o kilku zespołach 
dramatycznych. Aktorzy wobec tego 
założyli spółdzielnię, a z inicjatywy 
SPK powstało Towarzystwo Przy­
jaciół Teatru, którego głównym ce­
lem jest utrzymanie prawdziwego 
teatru dramatycznego polskiego na 
uchodźctwie.

Teatr Dramatyczny dał dotąd (od 
lipca) kilka przedstawień sztuk kia-

twskiego. Z kolei zajmuje się tym 
Oba te artykuły — jak wszystkie 
osobiste poglądy autorów.

RED.
Anglicy są przyjaciółmi Potoków? 
Jeden z pisarzy angielskich poświę­
cił całą książkę zagadnieniu: „Czy 
Anglicy są ludźmi?“, a Chesterton 
napisał traktat p.t. „Zbrodnie Anglii“. 
Wynikałoby z tego, że Anglicy nie są 
zdolni do ludzkich uczuć. Może... Ale, 
proszę rodaków, odwróćmy pytanie: 
czy Polacy są przyjaciółmi Angli. 
ków? Skąd, u licha, pretensja, aby 
nas kochano, kiedy my tylko z pianą 
na ustach i z kijem w ręku?

Publicystyka polska już dawne 
wmówiła w nas, że wszystko zło poli­
tyczne wobec Polaków poszło od An­
glików. Od biedy zgoda. Obecnie 
jednak pisze się i mówi jeszcze co 
innego. Że mianowicie Anglicy: 1) 
pragną zagłodzić Polaków i 2) że 
pragną ich wynarodowić. Logika jest 
dość osobliwa. Schemat myślenia jest 
jednak taki: jeżeli Polakowi dobrze 
się wiedzie w Anglii, to znaczy, że 
chcą go wynarodowić, kiedy zaś był 
przez lata dygnitarzem rządowym i 
spadł z wysokiego stołka, oficerem 
sztabowym, który nie porobił ko­
niecznych oszczędności lub inteligen­
tem, który by chętnie apostołował za 
pieniądze, a każą mu pracować, wów­
czas jest to wedle powszechnej opinii 
kandydat do brytyjskiego Bergen 
Belsen. Wydać wojnę! Nie dać się 
zagłodzić! Nie dać się wynarodowić! 
Na dno z honorem!

Z tym głodem jest mniej więcej 
tak: skromnie licząc 80 tysięcy Po­
laków pracuje na roli i w przemyśle 
angielskim. Każdy z tych robotni­
ków zarabia minimum 18 funtów 
miesięcznie, co jest — wierzcie na 
słowo, nieprzyzwyczajeni! — dla 
człowieka samotnego znośną sumą 
na życie wraz ze skromną paczusz­
ką do Polski. Dalej: około 12 tysię­
cy żyje jeszcze z PKPR-u. Mając 
żonę, PKPR-owiec pobiera prócz 
zwykłej pensji dodatek rodzinny 
(przeciętnie 18 funtów). Ta grupa 
przezornie też nie narzeka. 3 tysią­
ce studentów otrzymuje bardzo ład­
ne stypendia, również z dodatkami 
rodzinnymi. Oględnie licząc, jakieś 
10 tysięcy czerpie znośne fundusiki 
z Assistance Board. Skromniutko 
obliczając, jakieś 10 tysięcy Polaków

T E A T R Z
sycznych oiraz trzy pra-premiery: 
Cwojdzińskiego „Takie jest twoje 
przeznaczenie“, Bulicza „świadek“ i 
Budzyńskiego „Displaced Person“. 
Boryka się z trudnościami, a jed­
nak nie rezygnuje ze swej roli i co 
miesiąc daje kilkadziesiąt przedsta­
wień po hostelach i skupiskach pol­
skich, oraz w Londynie.

Wieczór w Ognisku był dość dob­
rze pomyślaną imprezą. Zamiast 
stołu z prezydium i prelegentami 
zobaczyliśmy panią Milę Kamińską, 
która połączyła rolę przewodniczącej 
zebrania z rolą dowcipnej konferan­
sjerki. Prelegenci występowali po­
jedynczo i wszyscy umieli się dosto­
sować do tej teatralnej, a jednak 
serdecznej atmosfery, jaką wprowa­
dziła p. Kamińska. P. Tymon Terlec­
ki („nazywamy go Koriolanem“ mó­
wiła przewodnicząca), dał wykład o 
antropologicznym podłożu teatru 
wywodzącym się z jednej strony z 
braku, a z drugiej z nadmiaru w ludz­
kim życiu. Następnie p. Władysław 
Guenther („<ta.s ewig maennliche“— 
określiła go konferensjerka), ilustru­
jąc swoje wywody zgrabnie dobra­
nymi cytatami, omówił w dobrze 
skonstruowanym referacie rolę pu­
bliczności jako czynnika teatru. Sko- 
lei p. Józef Kisielewski mówił o 
„treści“ teatru dramatycznego i ko­
nieczności dawania wyrazu najwię­

posiada własne domy, farmy i war­
sztaty. Reszta, to rodziny, młodzież 
szkolna, również suto podsypywana 
stypendiami, niemowlęta.

Zamiast żmudnych obliczeń pro­
ponowałbym drogę odwrotną: kto w 
Anglii głoduje, niech podniesie rękę! 
Gdyby zsumować dochody Polaków 
w Anglii i dodać do tego posiadane 
kapitały, a potem to podzielić przez 
170 tysięcy, zdaje się, że wypadłoby 
powyżej 20 funtów na głowę każde­
go Polaku. A większość z nich wszak 
żyje w hostelach, gdzie koszta 
utrzymania wynoszą przeciętnie pół­
tora funta tygodniowo. Jest chyba 
z czego czerpać na polski skarb emi­
gracyjny !

Moi znajomi antyangielscy, którzy 
mówią o głodzeniu, posiadają docho­
dy znacznie wyższe ponad 20 fun­
tów na miesiąc. Cóż kiedy 20 funtów, 
to dla nich granica głodu?

Dalsza sprawa, to angielska haka­
ta. W pojęciu znbcznejl większości 
Polaków Anglicy nie mają większych 
zmartwień ponad medytację, jakby 
wynarodowić Polaków. Logika tu 
znowu jest swoista. Oskarża się bo­
wiem Anglików, że 1) nienawidzą 
Polaków i 2) że chcą ich wynarodo­
wić.

Roman Dmowski sformułował kie­
dyś pogląd, że Polacy są narodem 
kobiecym. Właśnie dziś w Anglii 
zachowujemy się jak panny na wy­
daniu: albo byśmy się wydali, gdy­
by nas kto chciał, i tak niestety 
■czyni już bardzo wielu, albo chociaż 
pragjniemy być uwielbiani, uwodze­
ni, czarowani. Polak lubi być kokie­
towany i to w kraju, gdzie ludzie 
nie zwracają na siebie żadnej uwagi.

O Polaku nie wolno mówić, że ma 
jakieś złe cechy, broń Boże! Gdy 
Churchill mówił, że „nie ma zalet, 
których by nie mieli Polacy, ale i 
wad, których by nie posiadali“, my­
śmy zaraz do niego: zalety owszem 
mamy, ale wady — to podłość mówić 
o nich. Kiedy ten sam mąż stanu 
napisał, że „Polacy są najdzielniejsi 
z dzielnych, wspaniali i szlachetni w 
niepowodzeniu“, ale przywódców ma­
ją często podłych — my znowu z twa­
rzą, chociaż co drugi Polak powie­
działby to samo. Kiedy „People“ na­
pisał, że „10 tysięcy pozostałych w 
PKPR, to nie jest śmietanka polskiej 
armii“ — my w ryk, choć prawie 
każdy z nas jest szczerze o tym prze­
konany.

Polak jeśli nie jest uwielbiany,

kszym problemom współczesnej ępo- 
ki w sztukach. Jako jeden z przyk­
ładów takich sztuk podawał dramat 
Wojciecha Bąka „Protest“ nazywa­
jąc go zresztą przez wyraźną pomył­
kę „Rozwodem“. („Protest“ wysta­
wiony starannie przez Teatr Polski 
w Poznaniu, nie wzbudził niemal 
żadnego zainteresowania i padł po 8 
przedstawieniach. — Dop. Red.) Z 
głośnym rozczarowaniem publiczność 
dowiedziała się o chorobie Wacława 
Grabińskiego, który miał wziąć u- 
dział w wieczorze. Jako ostatni prze­
mawiał Zygmunt Nowakowski. U- 
miał on utrzymać przez cały czas 
uwagę publiczności w napięciu przez 
użycie zręcznego wybiegu polegają­
cego na popełnianiu świadomych po­
myłek (np. „ojciec teatru polskiego 
Antoni Bogusławski“ lub „obecny tu 
prof. Folkierski. nasz minister woj­
ny“). Mówił jak zawsze interesują­
co szereg rzeczy bardzo znanych o 
roli teatru polskiego, wiecznie bory­
kającego się z trudnościami finanso­
wymi.

Na zakończenie p. Kamińsku we­
zwała obecnych do zapisywania się 
na Członków Towarzystwa Przyja- 
jaciół Teatru (objaśnienia i formu­
larze rozdawano przy wejściu.).

(h. i.) 

czuje cię źle. Obojętność i chłód wy­
spiarzy angielskich, jakże doskonałe 
wobec siebie samych, obrażają uczu­
ciowych Polaków. Jeżeli ktoś nie ko­
cha Polaka, to znaczy, że go niena­
widzi. Jest to rozumowanie wypra­
ne z wszelkiej męskości, ślamazarst- 
wo, mazgaistwo, maminsynkowstwo.

W Anglii cenią przede wszystkim 
człowieka, a potem pytają o narodo­
wość. Polskich/ muzyków oklaskują 
Anglicy nie za ich polskość, lecz za 
talent, polskich konstruktorów na­
gradzają nie za ich siwe oczy, lecz 
za świetne wynalazki, polskich ro­
botników cenią nie za czyny wojen­
ne. lecz za obecną pracę. Bywają 
naturalnie także liczne przykłady 
antypolonizmu w Anglii, ale nie są 
one stanowczo dominantą stosunku 
narodu angielskiego do Polaków. 
Twierdzę, że nie istnieje żaden sto­
sunek Anglików do Polaków, istnie­
je natomiast tylko stosunek Angli­
ków do ludzi. Wysuwanie przez nas 
samych bez potrzeby na każdym kro­
ku czynnika narodowego jest szko­
dliwą omyłką. Primum vivere, deinde 
Polonus essere.

Winniśmy pamiętać, że sprawy na­
rodowe nie wiążą się w Anglii tak 
nierozerwalnie z życiem, jak na kon­
tynencie, a szczególnie w naszej 
części Europy. Anglicy nie pojmują 
co to mniejszość narodowa. Skłonni 
są też Polaków goszczących na wy­
spie uważać nie t.yilew za mniejszość 
narodową, ile raczej za jakąś specy­
ficzną partię polityczną o polskim 
programie. O złodziejaszkach pol­
skich piszą w gazetach popularnych 
mniej więcej w takim tonie, jak się 
np. pisze w prasie labourzystowskiej 
o malwersacjach konserwatystów. 
Związki zawodowe tak długo gębo­
wały przeciw Polakom, aż przekona­
ły się, że to nie landlordowie, ale lud 
o twardych rękach. Polacy w ogóle 
są w Anglii problemem społecznym, 
a nie narodowym.

Słynny artykuł „People‘a“ nie był 
stanowczo antypolski, lecz antyofi- 
cerski. Ale tacy to my już Polacy, że 
sobie wypraszamy wszelką krytykę. 
I nawet Zborowskiego imieniem 
szargać inie pozwalamy.

A z tym wynaradawianiem, to zno­
wu jest tak: Polacy w Anglii stoją 
twardo przy filozofii Mikołaja Reja: 
„A niechaj narodowie wżdy postronni 
znają, iż Polacy nie gęsi, iż swój ję­
zyk mają“. Średnio po angielsku 
mówi może kilko tysięcy Polaków. Z 
górą setka tysięcy zna nie więcej nad 
dziesięć angielskich słów w polskiej 
wymowie. Bardzo dobrze mówi mo­
że setka polskich obywateli. Główną 
trudnością polskiego problemu w An­
glii jest nieznajomość języka — 
istotnie piekielnie trudnego. tl co 
gorsza Anglicy nie mówią również 
żadnym innym językiem poza swo­
im, a najmniej rozumieją ogólnokon- 
tynentalną mowę na migi. Strasznie 
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też nie lubią, jak kto nie rozumie 
ich języka. Anglicy głównie dlatego 
nie znoszv foreignerów, że nie mówią 
oni po angielsku. Dziewięćdziesiąt 
też procent nieporozumień, powikłań 
i trudności polsko-angielskich pocho­
dzi z braku wspólnego języka.

Dlateg'o też Anglicy za wszelką 
cenę usiłują nas po angielsku nau­
czyć. Jest to nieodzownie potrzebne 
zarówno im, jak i nam. My jednak 
uważamy to za wynaradawianie. 
Kiedy Anglicy najsłuszniej w świę­
cie pragną wprowadzić język angiel­
ski do większości wykładów na Po­
lish University College, bo na to 
kształcą się inżynierowie w Anglii, 
aby w Anglii pracować, uważa się to 
za objaw hitleryzmu. Kiedy dążą do 
tego, aby w szkołach średnich wpro­
wadzić częściowo naukę po angiel­
sku, pedagodzy nasi podnoszą larum. 
Precz od polskiego dziecka!

■Ludzie kochani, nie gońcie w pięt­
kę! Nam starym źle jest w Anglii, 
bo większość zawodów jest dla nas 
zamknięta z braku języka. Czy ma­
my dążyć do tego, aby nasza kilkuty­
sięczna młodzież poszła również dc 
niemych, ręcznych, łopacianych zawo­
dów? Czy nam chodzi o to, aby dziec­
ko inasze ze stemplem polskim było 
w tym kraju analfabetą? Jest to 
potworna histeria i zaślepienie. Ży­
cia nie da się przeżyć .na walizkaoh. 
Naszym narodowym, właśnie naro­
dowym obowiązkiem, jest dzieci na­
sze uczyć po angielsku, a polskość 
zachować we własnym domu.

Istnieje niewątpliwie groźba wy­
narodowienia najmłodszych dzieci 
polskich w Anglii. W tej sprawie na­
leży oczywiście wydać wojnę Angli­
kom. Wojnę tę jednak powinni sto­
czyć: rodzice polscy z dzieckiem pol- 
iskiim. Poza tym niebezpieczeństwo 
wynarodowienia w Anglii tak dob­
rze, jak nie istnieje. Skoro nie ma­
my pojęcia o języku angielskim, a 
wygląd nasz i maniery zdradzają cu- 
dzoziemstwo na kilka mil, skoro An­
glicy foreignerów nie lubią, to wła­
śnie świetnie: nie grozi nam wyna­
rodowienie. Powinniśmy być szczęśli­
wi, że Anglicy są wobec nas chłodni: 
to nam pozwoli zostać Polakami. 
Gorzej by było, gdyby nas tu za bar­
dzo lubiano i gdyby nam więcej ofia­
rowano. Bałbym się wówczas bardziej 
o te hałaśliwe dziś szczyty, niż o do­
ły. Hostele, to właśnie uznanie pol­
skości, to jakby eksterytorialne pań­
stwo Potoków.

Ci ludzie szarzy, robotnicy polscy, 
wydali już dawno wojnę Anglikom: 
o wartość i wydajność pracy! I zdaje 
się, że ją wygrywają. Może Anglicy 
nie odpłyną morzem z tej wyspy, ale 
napewno do ich umysłów podpłynie 
obraz Polaka: człowieka umiejącego 
pracować i człowieka, który nigdy 
nie traci wiary.

Jan Bielatowicz


